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Premier Sławek wygłosił aroweIfiS l
ak terze  p rezesa  B loku w ygłosił dłuż-

Ä S S r przez

M ow a prem jera  by ła  żyw o o k lask i­
w ana p rzez cały  klub. T reść  jej p o d a ­
my w  justrzejszym  num erze.

Tajni układ wojskowi
f ra ncusko-wioski ?

Londyn, (tel. wł.) A ngielska gazeta 
,,D aily E x p ress“ w doniesieniu swego 
k o responden ta  parysk iego  podaje sen­
sacyjną w iadom ość o zaw arciu  rzek o ­
mo m iędzy W łocham i i F rancją  tajnego

polskie

Mord polityczny
Wiedeń (tel. wł.) M ord  na tle po li­

że dokonany został w  A ustrji w

i i s

u kładu  w ojskow ego, który , na w ypa­
dek  w ojny z Niemcami, przew iduje 
u tw orzenie jednolitego frontu, siegaia- 
cego od R enu do B renneru.

U kład  ten  został rzekom o podpisa­
ny w ub. tygodniu w  Rzymie przez sze­
fa sztabu  armji francuskie!. <<en Game- 
lin i szefa sztabu armji w łoskiej, m ar­
szałka Badoglio.

KllłZKE TYSKIE
P I W Ä pijemy wszędzie 

jednakowym, smakiem

bo są KIEDOŚnSHIONE w  

TWEJ MOŚCI.

3 0 0  LAT D O Ś W I A D C Z E N I A  I UZNANI A

wadJ™ WykaZa.ł°. śledztw o, przepro- 
aazone na miejscu, obydwaj należeli

donf, azc n,e ' W A ustrji organizacji m io­
tanych kom unistów .

NAUCZANIE JĘZY K A  PO LSKIEGO 
W  NIEM CZECH.

B erlin. W edług rozporządzenia m i­
n is tra  ośw iaty  R zeszy i Prus, na p o g ra - 
m lo U ° f a f  w w iększych m iastach Nie-

E a S S 5 6 5 =
Paryż o wizycie Becka

w R3? 2' lTe1- Wł;) WizVta ministra BeckaBU*
Wydame wyroku o wynikach tej doniosłej

Berliński korespondent „Petit Parisian ‘ 
zapewnia, że Beck, który uważa przyjaźń 
polsko-niemiecką za swoje wyłączne dzie­
ło, zrobił wszystko, aby znalazła ona jak- 
najbardziej realne podstawy.

Przedstawiciel Havasa w Berlinie do­
wiaduje się rzekomo z polskich sfer, że 
pułkownik Beck uchodząc za wykonawcę 
testamentu śp. Marszałka Piłsudskiego u-

dowodnił w Berlinie, że śmicr-: Wodza Na­
rodu nie spowoduje zmiany w stosunkach 
polsko-niemieckich.

„Petit Journal“ wyraża przekonanie, że 
Polska i Niemcy będą nadal prowadziły 
wspólną politykę europejską, oraz, że s ta ­
nowisko Polski w sprawie paktu wschod­
niego nie ulegnie zmianie.

Excelsior“ zapewnia, że w Berlinie nie 
zanosi się na powstanie ,.spisku“ przeciw­
ko Francji. Tak Polska jak i Niemcy mają 
powody dla których nie zechcą zerwać ni- 
ci z Paryżem. Są pewne dane, że pozytyw­
nym wynikiem wizyty Becka w Berlinie 
będzie zawarcie paktu wschodniego w 
zmienionej postaci.

Ks. M .  Plisę
pewrddł

Poznań, (tel. wł.) Pow rócił do P oz­
nania z K ongresu Eucharystycznego w 
L ublanie ks. P rym as Hlond. Na dw o­
rzec przybyli p rzedstaw iciele  wlaclz z 
w ojew odą K w aśniew skim  i p rezyden­
tem  W ięckow skim  na czele, p rz ed s ta ­
w iciele duełm -deństw a z ks. biskupem  
Dym kiem  oraz liczne delegacje i o rga­
nizacje kato lick ie  i społeczne.

„Królestwo lebowi "
Sektiaize na Pewrza
Toruń, Na te ren ie  w ojew ództw a po ­

m orskiego od szeregu la t ożyw iona ak­
cję p row adzą t. zw ani „B adacze Pisma 
św “ . W  ostatn im  czasie daje się zau ­
w ażyć w zm ożenie agitacji tej sekty, 
W ysłańcy jej rozdają u lo tk i o treści an ­
tykato lick iej, obrażającej K ościół k a to ­
licki i duchow iestw o oraz ulotki, naw o­
łujące do w stępow ania  w  szeregi zw o­
lenników  „kró lestw a Jehow y".

„B adacze“ w yzyskują nędzę ludnoś­
ci w iejskiej i tu  i ówdzie w ciągają oba- 
łam uconych w ieśniaków  w  swoje sidła. 
W  niek tórych  jednak  okolicach Pom o­
rza ludność ka to lick a  okazuje niezw y­
k łą  odporność, w ystępując n iety lko o- 
bojętnie, ale w ręcz w rogo w obec „pro­
roków ".
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Stadion Kąpielowy Tychy

Japonia obawia sie Sowietów
Sensacyjna książką japońskiego ministra wojny

Restauracja KS
Kawiarnia

T Sala Dancingowa
Z ° | ma p,aza-Łódk-owanie— Plac tenisów) - Wyb. Kuchnia,—Niskie Ceny 

s ep na Stadjon Kąpielowy i Dancing dla uczestników wolny!!

Wita i uprasza wszystkich

D zierżaw ca Paweł Eocfma

Tokio, Dziennik japoński „Jana \)7ee- 
kle Chronicie“ donosi, że japoński mini­
ster wojny opracował broszurę p, t.: „Po­
łożenie na Dalekim Wschodzie po sprze­
daży kolei wschodnio-chińskiej". Broszura 
ta wydana została w kilkumiljonowym na­
kładzie i będzie wkrótce rozkolportowana 
w całej Japonji.

W broszurze tej twierdzi się, że Japo­
nji grozi ze strony Rosji sowieckiej wiel­
kie niebezpieczeństwo.

Broszura dzieli się na trzy części: W
pierwszej części omawiany jest program 
twórcy bolszewizmu Lenina o skomunizo- 
waniu świata, która rozpocząć się musi od 
Dalekiego Wschodu. Pakt sowiecko-francu- 
ski daje możność państwu sowieckiemu 
przeprowadzenia energicznych przygoto­
wań na Dalekim Wschodzie. Sprzedaż ko­
lei wschodnio-chińskiej w niczem nie po­
prawiła strategicznego położenia Japonji, 
gdyż i poprzednio Japonja miała możność 
korzystania z tej linji.

W drugiej części broszury jest mowa o | największą czujność,

wielkich siłach zbrojnych Sowietów, jakie 
zgromadzone zostały na Dalekim Wscho­
dzie. Obecnie znajduje się już na Dalekim 
Wschodzie 300.000 żołnierzy różnego ro­
dzaju broni, 1000 samolotów, 800 czołgów 
i wielka ilość artylerji ciężkiej. Wszystkie 
te siły zbrojne skierowane są wyłącznie 
przeciwko Japonji. W broszurze stw ier­
dzono, że do r. 1934 znajdowało się na Da­
lekim Wschodzie 100.000 żołnierzy i 100 
samolotów. W ciągu niespełna 6-ciu mie­
sięcy wzrósł więc stan wojsk sowieckich 
na Dalekim Wschodzie w trójnasób, a licz­
ba samolotów 10-krotnie.

W trzeciej i ostatniej części broszurv 
jest mowa o pogorszeniu się stosunków 
sowiecko-japońskich, przyczem autor bro­
szury podkreśla, że byłoby to złudzeniem, 
gdyby oczekiwano iż w najbliższych mie­
siącach może nastąpić polepszenie stosun­
ków sowiecko-japońskich na Dalekim 
Wschodzie.

Autor broszury zwraca się wkoricu 
apelem do narodu, aby zachowano nk
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„Krzyż Ognisty“
wyjdzie na ulice w dniu święta narodowego Francji

Groźba starć w Paryżu
Paryż, (tel, wł.) C-alą opinję publi­

czną w e Francji za jek try zo w ąłą  w iądo- 
mość, że pułkow nik  de La R pcque zd e­
cydow ał się w  dniu narodow ego św ięta 
francuskiego zm obilizow ać szeregi o r­
ganizacji „K rzyża O gnistego" i wziąć 
udział w  dem onstracjach ulicznych. W  
dniu w czorajszym  u k azał się kom uni­
k a t „O gnistego K rzyża", podpisany  
p rzez płk. de La R ocquę‘a, zaw iadam ia­
jący, że oddziały bojow e tej organiza­
cji zapalą znicze u grobu nieznanego 
Żołnierza, poczem  przem aszeru ją  przez 
ulice P aryża. Jednocześn ie do w iado­
m ości publicznej doszło, że kom endan t 
oddziałów  bojow ych w ydał już rozkazy 
m obilizacyjne, pow ołujące na dzień 14 
lipca do szeregów  w szystkie oddziały 
organizacji „K rzyża O gnistego" na te ­
ren ie  całej Francji.

W iadom ość ta, zm ieniająca w o s ta t­
niej chwili dotychczasow e stanow isko 
płk. de La Roque, k tó ry  jeszcze tydzień 
tem u zapow iedział, że nie w eźm ie u- 
działu w  m anifestacjach, gdyż zam ierza 
działać ty lko w ów czas, gdyby kom u­
niści próbow ali objąć w ładzę w e F ra n ­
cji —  w iadom ość ta  w yw ołała popłoch 
w śród stronn ic tw  radykalnych, rząd zą­
cych obecnie F rancją.

W ypadki p rzedstaw iają  się tem  groź­
niej, że kom uniści od daw na już zapo­
w iedzieli w ystąp ien ie  na u licę swoich 
oddziałów  szturm ow ych. Z drugiej s tro ­
ny organizację „K rzyżów  O gnistych" 
w esp rą  oddziały bojowe „M łodzieży 
P atrio tycznej"  i zw iązków  faszystow ­
skich. R zecz jasna, że w  tych w aru n ­
kach  najm niejsze s ta rc ie  przerodzi się 
w groźne rozruchy, k tó re  skołej m ogą 
p rzybrać  rozm iary  w ręcz nieobliczal­
ne.

W obec liczebności oddziałów  sz tu r­
m ow ych różnych organizacyj, policja 
będzie bezsilna  i rząd  m usiałby zm obi­
lizować wojsko, aby panow ać nad  sy­
tuacją. Kom uniści bow iem  rozporządza­
ją arm ią p rzeszło  90-tysięczną, zw iązki 
faszystow skie liczą około 50 tysięcy lu ­
dzi, zorganizow anych w bojów kach, 
oddziały szturm ow e „M łodzieży P a tr io ­
tycznej" mniej w ięcej tyleż. N ajsilniej­
sze są bojówki „O gnistego K rzyża", 
liczące około ćwierć miljong ludzi, oraz 
przeszło 100 tysięcy sympatyków,, zo r­
ganizow anych poza oddziałam i sz tu r­
mowemu

Spraw ność tej organizacji p rze raz i­
ła radykałów  w  ostatn ich  dniach czer­
wca. Gdy na posiedzeniu  rad y  mini- 
strów  H errio t zażądał w  im ieniu obozu 
radykalnego represyj w obec „O gniste­
go K rzyża , jego tw órca płk. de La 
Roque odpowiedział nazaju trz  p io runu­
jącą m anifestacją. Bez żadnych w idocz­
nych przygotow ań, odpraw , długich roz 
kazów  mobilizacyjnych, w ciągu kilku 
godzin na  fermie pod C hartres, w odle­
głości 10 kim. od stolicy zjechało się 
około 7000 samochodów, a na pobli­
skich łąkach stanęło w szeregach 25 ty­
sięcy szturmowców pod stzandarem 
•Ognistego Krzyża“. K ilkadziesiąt re ­
flek torów  badało  nieboskłon, poszuku­
jąc nieprzyjacielskich sam olotów, a w 
św ietle 3000 pochodni płk. de La Roque 
w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie, rożnie- 
sione do ostatnich szeregów przy p o ­
m ocy głośników.

—- Zm obilizowałem was tu. — po­
w iedział —- aby zbadać, czy jesteście 
dostatecznie wyćwiczeni. Nadchodzi 
godzina, k iedy wam  dam sposobność 
ocalić F rancję.

To w szystko, co pow iedział płk. 
de La R oque milczącym szeregom. 
W kró tce  potem  bez najmniejszego śla­
du pod kom endą płk. de La Roque roz­
jechali się do domów.

„O gnisty K rzyż" istnieje od la t kil- 
ku. Grom adzi w swych szeregach by- 
łych wojskowych, przeważnie dekoro­
wanych, Od pam iętnych krwawych 
m anifestacyj ulicznych w lutym ubie­
głego roku, podczas k tó rych  padł rząd 
radykalnej partji, rozwój organizacji 
jest wprost żywiołowy. Płk. de La 
R ocque jest w rogiem  obecnego ustroju 
parlam entarnego , dającego jego zda­
niem, w ładzę nad narodem  klice ban ­
kierów, Z tej samej przyczyny walczy z 
socjalistam i i kom unistam i, w k tó rych  
ustroju dooiero naorawde zapanuje to.

co się zwykło nazywać kapitalizmem.
Płk, de La R oque deklaruje się, jako 
rew olucjonista narodowy.

Czy rząd  zmobilizuje wojsko na św ię­
to  narodow e w  dniu 14 lipca? Należy 
przypuszczać, sądząc ze stanow iska 
sztabu  generalnego, że wojsko nie b ę ­
dzie użyte do żadnei akcji ulicznej.

Wiedeń, Korespondent „Kurj. Warsz 
dowiaduje się: Wobec przychylnego usto­
sunkowania się austrjackich ciał prawo­
dawczych do projektu rządowego, do t/ 
cząceg< pr-‘wno-państwowego uregulowa­
nia sprawy habsburskiej, zajmuje się au ­
striacka opinja publiczna pytaniem, czy 
powrót Habsburgów do Austrii nastąpi je­
szcze w miesiącach letnich.

W kołach politycznych twierdzi się, że 
rgąd austrjacki dał za pośrednictwem swe­
go pełnomocnika. podsekretarza stanu 
Kąrwinsky‘ego, do zrozumienia arcyksięciu 
Ottonowi Habsburgowi, że powrót jego 
n;e bvłby jeszcze na razie pożądany i że 
Otto to życzenie rządu austriackiego prze­
jął do wiadomości. Słychać natomiast, że 
b. cesarzowa Zyta z dziećmi ma jeszcze w 
ciągu lata przybyć do Austrji i zamieszkać 
w Reichenau. Nie załatwiona jest, jak się 
zdaje, sprawa sprowadzenia zwłok ostat­
niego cesarza austriackiego Karola z wy­
spy Mad ery do Austrji. Legitymiści (z wo­
lennicy monarchji) pragną tę chwilę wy­
zyskać dla wielkiej manifestacji na rzecz

Północne województwa polskie w szcze 
gólności woj. wileńskie oraz wybrzeże m or­
skie znajdują się w strefie działania zorzy 
polarnej i z tego powodu w okresie świę­
tojańskim t, j. w drugiej połowie czerwca 
i w początkach lipca posiadają białe noce 
Światło jest tem silniejsze, im dalej na pół­
noc, najbardziej widna jest zatem noc w 
okolicach Brasławia. W porze obecnej 
białe noce można obserwować także w 
Gdyni.

Obecnie zupełnie widno jest w Gdyni 
do godz. 10 wiecz. do tego stopnia, że w 
porze tej można jeszce czytać na ulicy 
gazetę. Około godz. 11 zapada zmierzch, 
na zachodniej stronie nieba jednak­
że jeszcze dużą poświatę. Po< _ ta prze­
suwa się o północy na p. " ocną stronę 
nieba i daje jeszcze tyle światła, że panu­
je coś w rodzaju szrówki, dzięki czemu 
na niebie widać tylko najjaśniejsze gwia­
zdy. Następnie powoli poświata przesuwa 
się ku wschdowi i rośnie, a około godz. 1 
w nocy zaczvna się zmieniać w zorzę

W obec tego setk i tysięcy  uzbrojo­
nych m anifes~ntów  ze trą  się tylko w 
oczach policji. P rzy tem  nie trzeb a  za­
pom inać, że m anifestanci uzbrojeni są 
dobrze. Dziś każda osoba p ryw atna, 
zw łaszcza we Francji, może nabyć broń 
w szelkiego rodzaju, nie w yłączając g ra ­
natów  ręcznych i karab inów  m aszyno­
wych.

Habsburgów. Zdaje się, że złożenie zwłok 
cesarza Karola w kościele Kapucynów bę­
dzie pożądaną okazją do przyjazdu także 
Ottona z Steenockerzeel do Wiednia.

M oskw a. W  sow jeckiem  w ydaw nic­
twie państw ow em  na K aukazie P ółno­
cnym w ykry to  w ielką aferę polityczną, 
niepozbaw ioną hum oru. O d pew nego 
czasu zauw ażano, że arty k u ły  i mowy 
d y k ta tu ra  Sow ietów  S talina, w ydane w 
tłum aczeniu  na języki narodow ości 
kaukaskich , w yw ołują w śród  czy te ln i­
ków  nastro je  przeciw bolszew ickie.

Z arządzone dochodzenie w ykazało, 
że tłum aczenia przem ów ień i a r ty k u ­
łów  S taljna w  najw ażniejszych m iej­
scach nie odpow iadały  treśc i i zaw iera-

przed wschodem słońca. O godz. 2 jest
znowu tak widno, że można już na ulicy
czytać gazety, a wkrótce potem z nad
morza wznosi się kula słoneczna.

Rzadkie to zjawisko obserwować moż­
na też w Wilnie, które leży na tej samej 
wysokości co Gdynia.

Samslot spłoszył 360  fco«
Tallin. Samolot zdążający z Rygi do 

Tallina, znalazłszy się nad miastem Talli­
nem (Estonja) opuścił się bardzo nisko i 
przeleciał nad targiem końskim. Wśród 
zwierząt znajdujących się na rynku po­
wstała panika, przyczem około 300 kepi 
zerwało się z uwięzi i popędziło ulicami 
miasta.

Wystraszone zwierzęta stratowały 19 
osób, w tem 4 kobiety, które w stanie bez 
nadziejnym przewieziono do szpitala. Na 
zarządzenie władz niefortunny lotnik zo­
stał zatrzymany i wdrożone zostało prze­
ciwko niemu śledztwo.

1256 żydów wyjeżdża 
z Polski

W  przyszłym  tygodniu w yjadą z 
W arszaw y do P alestyny  trzy  tran sp o r­
ty  żydów.

P ierw szy w  pon iedzia łek  o godz. 
7 m. 50 w ieczorem  z dw orca głównego 
z 300 em igrantam i, k tó rzy  odbędą po ­
dróż przez T ry jest. Drugi tran sp o rt wy- 
jedzie w  tym  sam ym  dniu z dw orca głó­
w nego p rzez K onstancę z 650 żydami. 
T rzeci tran sp o rt z 300 em igrantam i 
w yiedzie w środę o g 7.50 w z dw or­
ca głów nego przez T ryjest.

Ogółem  w ięc w najbliższym  tygo­
dniu w yjedzie z W arszaw y do P a lesty ­
ny 1250 żydów. Należy dodać, że ty ­
dzień ten  będzie rekordow ym  pod 
w zględem  ilości em igrantów  żydow ­
skich, w yjeżdżających do Palestyny.

Szczęśliw ej drogi!

Żniwa w Czechosłowacji.
Praga. Tegoroczne plony w  C zecho­

słow acji b ęd ą  dobre. Ju ż  zaczynają się 
żniw a na  południow ych i w schodnich 
oołaciach  kraju . P lon pszenicy oblicza 
się na 200.000 wagonów . P odobną cyfrą 
określa  się plon żyta.

ły przeciw bolszew ickie uwagi.
W yraz „m asy p racu jące"  zastąp iono  

np. słow am i „m asy c ierp iące"  —  „so­
cjalistyczne w spó łzaw odnictw o“ — h a ­
sło rzucone p rzez S ta lina «=- p rze tłu m a­
czono na w alkę „byków ", w zm ianka 
„oklaski" przy  jednej z m ów S talina, 
zosta ła  p rzetłum aczona na „policzek",

W  czasie śledztw a ustalono, że wy- 
koszlaw ienie tek s tó w  nie było  dziełem  
przypadku  i nieznajom ości języka, lecz 
sabotażem . W szystkich  tłum aczów  i 
k ilku  re d ak to ró w  aresztow ano . C ałko­
w ity  n ak ład  30 książek  został skonfis­
kow any.

Zgon najsterszeg® weterana
Warszawa, (tel. wł.) D. 1 bm. zm arł 

w W arszaw ie najst. w e te ran  p o w sta ­
nia z roku 1863, ś. p. Leopold Lublicz- 
Choynowski, by ł em ery tem  Polskich 
Kolei Państw ow ych. Do ostatn ich  lat 
czuł się żw aw y i zupełnie b y ł zdrów , 
pomimo podeszłego  w ieku. Pozostaw ił 
bardzo  c iekaw e pam iątk i z pow stania.

Analfabeci w Glinach
Liczba ana lfabetów  w C hinach jest 

olbrzym ia, bo obejm uje aż 90 proc. 
m ieszkańców . Nie um ieją oni a*i czy­
tać  ani pisać. W ielka liczba ana lfabe­
tów  jest skutk iem  przede w szystkiem  
trudności p rzysw ojenia sobie języka 
chińskiego jako też  b rak u  szkół pow ­
szechnych.

Od k ilku  la t rząd, p rze ję ty  i za in te ­
resow any  tą  spraw ą, organizuje w szę­
dzie kursy  d la analfabetów , w k tó rych  
licznie b io rą  udział dorośli, tak  ro b o ­
tn icy  jak  rolnicy.

W  Szanghaju pow stał ostatn io  ko -' 
n u te t z generałem  Ou T eh-chen i sze­
fem w ydziału sp raw  szkolnych Pan na  
czele, k tó ry  na  podstaw ie egzam inu 
w ybiera z pośród  ludności k an d y d a­
tów, zdolnych do p row adzen ia kursów  
dla analfabetów . P ierw sze egzam iny 
odbyły się w A urorze, un iw ersy tecie 
katolickim  w Szanghaju. S taw iło  się 
900 kandydatów , z k tórych  egzam in 
zdało 200.

 o-----

Ribbentrop
jadzie do Utwjr :

Kowno, (tel. wł.) W  K ow nie spo­
dziew any jest przyjazd specjalnego p e ł­
nom ocnika H itle ra  do sp raw  zagran icz­
nych von R ibben tropa do L itw y i in­
nych państw  bałtyckich . W izy ta  ta  ma 
n astąp ić  zaraz  po pow rocie v. R ibben­
tro p a  do B erlina, o ile podróż jego do 
P aryża doprow adzi do w yników  p o żą ­
danych.

Nje jest w yłączone, że v. R ibben­
trop  będzie w K ow nie się s ta ra ł dopro­
w adzić do za ła tw ien ia  spornych spraw 
pomiędzy Niemcami ą Litwą.

Czy Habsburgowie powrócą
do Austrii!

WIELKA PARADA SAMOLOTÓW PRZED KRÓLEM ANGLJL
R zut oka na niezliczone aeroplany , ustaw ione n a  lo tn isku  M ildenhall, aby 

odbyć p a rad ę  p rzed  kró lem  Jerzym .

Zorza polarna w Polsce
BIAŁE NOCE W GDYNI I WILNIE.

Zamiast „masy pracujące“ -
„masy cierpiące"

NIEZWYKŁA AFERA POLITYCZNA NA KAUKAZIE
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Opozycja
w Rosji Stalina

W oficjalnych kom unikatach sow iec­
kich, dotyczących polityki w ew nę­
trznej, coraz częściej mówi się o w ro ­
gach klasow ych komunizmu, k tó rzy  
m askując się, przedostali się do partji i 
do urzędów , prow adząc w ew nątrz  par- 
tji akcję rozkładow ą.

. O w rogu klasow ym  w S ow ietach  
m owiono i pisano już na drugi dzień po 
rewolucji październikow ej w 1917 ro ­
ku. W ów czas pod  w rogiem  klasow ym
rozum iano kontrrew olucjon istów  i b ia ­
łogw ardzistów , usiłujących obalić ustró- 
sowiecki i p rzyw rócić m onarchję. Ró- 
wnież nacjonaliści ukraińscy, w a lczą-y  
o niepodległość U krainy, byli w rogam i 
klasow em i Sow ietów . O d tego cz=«-u 
pojęcie w roga klasow ego ciągle ulegało 
zmianie. *

Po znanym  konflikcie S ta lina z T r o ć

tem  m iędzynarodow ej burżuazji, zd ra j­
cą in teresów  pro le ta ria tu . Lew icow a o- 
pozycja Trockiego, pom imo energ icz­
nych zarządzeń  prew encyjnych, a resz ­
tow ań, deportacy j i t. d., ciągle w ybu­
chała sporadycznie i do tychczas nie 
znikła z areny  życia politycznego w 
oow ietach, p rzysparza jąc  w ew nętrznych  
zam ieszek i trudności. O statn im  odgło- 

tei opozycji by ła  sp raw a s e k re ta ­
r z a  LIK a, Jenuk idzego  i d y rek to ra

l.U 
W
oraz

i Pro1« iNiewskiepo.

-ocjatisci — rewolucjoniści, k tó rzy  r ó w

Wy wrog klasow y w  postaci opozycji 
praw icow ej.

Kulm inacyjnym  punktem  akcji opo­
zycji p raw icow ej przeciw  Stalinow i był 
t. zw. sp isek przew odniczącego radv  
kom isarzy ludow ych RSFSR  (republiki 
1 osyJskiej) Syrcow a, do k tó reg o  zamie- 
szany by ł rów nież długoletni prem jer 
óbKK, poprzednik  M ołotow a, Ryków. 

Opozycja praw icow a, pow sta ła  na 
zbyt radykalnych  posunięć Stalina 

dziedzinie ko lektyw izacji rolnictw a, 
’otnL ü« i y tyk i P ierw szego pięcio-

c -v i  zaham ow ał tem po kolektyw izacji 
rolnictw a. P raw icow a opozycja od cza­
su do czasu daje o sobie znać i w  cza­
sach ostatnich, aczkolw iek nie jest tak  
silną, jak opozycja lew icow a Trockiego.

oza tymi wrogam i klasow ym i znaczne 
zastępy tego w roga odnaleziono w w ar- 
s w ach t. zw. speców  ; inteligencji.

Od roku  1928 do 1932 odbyw ało się 
szereg słynnych procesów  sab o tażo ­
wych, w ytoczonych p rzeciw  w ybitn iej­
szym przedstaw icielom  techniki sowiec 
kie,, pod zarzu tem  upraw ian ia celow e-

COW, aby tem usprawiedliwić wobec 
mas trudne położenie gospodarcze kra-

Nie p rzesta li rów nież działać sepa- 
la ty s c u  nacjonaliści na U krainie, Bia- 

1 Kusi i na K aukazie. W  m iarę ewolu- 
)i kom unizm u rosyjskiego i zw ycięstw a 

m niV °Wei koncepcji państw ow ej, nai- 
,il Lv  -ZX Przejaw  uczuć narodow ych u 

kram cow  lub gruzinów  uw ażany jest 
w r r l  n  w rogów  klasow ych. Pojęcie 
' °ga klasow ego, jeśli chodzi o inteli-

nmr,C ,c tUv gł°  W os,tatn im  czasie zraia- 
om. S talm  rzucił hasło: „F rontem  do 
zł o w ieka i to  było początk iem  zmia- 
jS stosunku w ładzy sow ieckie; do fa ­

chow ców i p racow ników  um ysłowych.
Dawniej uw ażano ich za wroga kla- 

. owego p ro le ta rja tu , obecnie rząd  so- 
jO ecki s ta ra  się zachęcić w arstw y  inte- 

fenpji do czynnej p racy  w aparac ie  
. nstw aw ym  i gospodar. p rzez zróżnicz 
^  wanie p łac i podniesienie poborów, 
o J  t -  kow anych pracow ników . W  
Ui/ a n™  okresie zw rócono najw iększą 
p. Va| 5  na w ytępien ie w roga klasow e- 

t0 różne8° rodzaju opozycjoniś- 
-• k tórzy  w ten  lub inny sposób usiłu- 

P rzeciw staw ić sie n o litv .e  S talina.

Obozy pracy a  Hiemaeth

Z
Chlubą Trzeciej Rzeszy jest wprowadzo­

na przed rokiem służba pracy t. zw. „Ar­
beitsdienst". Jest to organizacja potężna, 
jednocząca w swoich szeregach obecnie 
przeszło 250.000 mężczyzn i około 20 tys 
kobiet. Organizacja ta jest przedmiotem 
szczególnej troski rządu niemieckiego, któ­
ry w jej ustroju wprowadza stałe zmiany 
i udoskonalenia, starając się, by jaknaj- 
lepiej wykonała swoje zadanie — orzez 
dostarczenie pracy wielotysięcznej rzeszy 
bezrobotnych.

Bezrobocie w Niemczech dwa lata temu 
osiągnęło rozmiary katastrofalne. Świad­
czą o tem cyfry. W styczniu 1933 r. było 
w Niemczech 6 mi Ij on ów bezrobotnych za­
rejestrowanych.

Dzięki zastosowaniu środków zaradczych, 
bezrobocie, poczynając od marca 1933 r., 
zaczęło stopniowo zmniejszać się. W maiu 
było już tylko 5 milionów bezrobotnych, 
w sierpniu 4 miljony i w listopadzie 3.700 
tysięcy bezrobotnych.

PRZYMUS MORALNY,

Do walki z bezrobociem trzeba było za­
stosować środki możliwie najradykalnieisze 
i najskuteczniejsze. Za taki właśnie środek 
uznano podjęcie budowy 7.000 km szos sa­
mochodowych oraz stworzenie obozów pra­
cy.

O budowie szos pisaliśmy już. Obecnie 
pragniemy omówić sprawę obozów pracy,

NIEMCY W PARYŻU.
Delgacja byłych frontowców niemieckich, która bawi w Paryżu na obradach mię 
dzynarodowego związku b. uczestników wojny światowej, złożyła u stóp pomnika 
Nieznanego Żołnierza wieniec. Podczas ak tu tego pochyliły się sztandary delegacy} 
Francji, Anglji, Włoch, Portugalji i Am ery ki dla uczczenia ofiar wojny światowej.

Miedzynarod. Kongres Medycyny
Piat»

W dniu 22—26 lipca b. r. odbędzie się 
w Brukseli Międzynarodowy Kongres Me­
dycyny Pracy. Jest to VII z kolei wielki 
zjazd naukowy lekarzy z całego świata, 
zwoływany co 4 lata celem wymiany do­
świadczeń i poglądów w dziedzinie walki 
z c orobami zawodowemi i wypadkami orzy 
pracy. Kongres organizuje stały Między­
narodowy Komitet Medycyny Pracy.

Obrady Kongresu będą się odbywały 
w trzech sekcjach nad następującemi zaga­
dnieniami: sekcja wypadków przy pracy:
„Późne następstwa urazów czaszki" i U- 
szkodzenie palców i rąk": sekcja chorób 
zawodowych: „Walka z pyłem przemysło­
wym" i „Działanie chorobotwórcze gazów 
kopalnianych"; sekcja mieszana; „Obiekty­
wne znamiona bólu" i „Wypadki elektrycz­
ne“. Na każdy z powyższych tematów zgło­
szono szereg referatów.

Dotychczasowe Kongresy Medycyny Pra 
cy cieszyły się wielką w ,,r
łach lekarzy, brały w nich udział liczne de­
legacje z poszczególnych krajów. Np. na 
ostatnim Kongresie w Genewie w 193t r 
delegacja .niemiecka liczyła około 1.000 o- 
sób, licznie wystąpiły również delegacie: 
angielska, amerykańska, francuska, włoska 
i inne.

Bardzo niepozornie wypadł udział Pol­
ski w dwu ostatnich Kongresach powojen­

nych: delegacja polska składała się zale­
dwie z kilku osób. Skromność ta świadczy 
o naszem zaniedbaniu na polu higjeny pra­
cy i o braku naszego zainteresowania za­
gadnieniem o tak doniosłem znaczeniu spo- 
łeczncm i naukowem. Należy przypuszczać, 
że w tym roku udział Polski w pracach 
Kongresu Medycyny Pracy będzie żywszy, 
dzięki inicjowanej przez organizacje spo­
łeczne i lekarskie od dłuższego czasu akcji 
higjeny i bezpieczeństwa pracy. Władze 
państwowe, ubezpieczalnie społeczne i za­
kłady przemysłowe winny ułatwić swym le­
karzom zapoznanie się z międzynarodowym 
dorobkiem medycyny pracy, wysyłając ich 
na Kongres.

 o------

Samobójstwo
zwolnionej

Łódź. (Tel. wł.) W szpitalu przy ul. Za- 
gajnikowej w Łodzi, popełniła samobój­
stwo długoletnia pielęgniarka 61-letnm 
Jadwiga Dzierżanowska. Została ona zwol­
niona w czasie ostatnich redukcyj w ubez- 
pieczalni i tak się tem przejęła, że w po­
koju służbowym zastrzyknęła sobie nie­
znaną truciznę.

Je s t  rzeczą oczyw istą, że najliczniej­
szy zastęp  w rogów  klasow ych s tan o ­
wią w  S ow ietach  chłopi, za trzym ujący  
zboże w  sw oich zagrodach lub też  w  
ko lek tyw ach  rolnych, działając w  tym  
w ypadku z instynk tu  sam ozachow aw ­
czego.

T ak  więc, w róg klasow y Sow ietów  
nie posiada jednego oblicza, na odcin­
ku party jnym  jest to tro ck is ta  lub p ra ­
w icow iec, na odcinku państw ow ym  mo- 
żnow ładca, organizujący »pisak w ro ­
dzaju Jenuk idze lub S yrcow i, na od­
cinku gospodarczym  jest to  c.ilcp, u k ry ­
w ający zboże lub też robotnik , sp rzec i­

w iający się forsow nem u w ykorzysty­
w aniu jego siły fizycznej dla piatiletki, 
ua odcinku narodow ościow ym  — nacjo­
nalista, w idzący w  ostatn ich  państw o­
w ych posunięciach S ta lina p o czą tek  no 
wej Rosji centralistycznej.

To m nóstw o w rogów  klasow ych w 
S ow ietach  przypom ina słynną ongi „n a­
ukę"  w  czasach ca ra tu  rosyjskiego na 
tem at: „Kio jest wrogiem  w ew n ę­
trznym " (wrag w nutrennij). Był to s tu ­
dent, inteligent, polak i liberał. W róg 
w ięc k lasow y Sow ietów  jest ty lko  od ­
m ianą w roga w ew nętrznego caratu .

przedewszystkiem zaś obozów pracy dla 
kobiet która to organizacja jest przedmio­
tem często niesłusznych docinków i ka­
wałów

„Arbeitsdienst" jest organizacją dobro 
wolną, t. zn. że w teorji nie stosuje się przy 
musu przejścia przez jej szeregi. W prakty­
ce jednak wygląda ta dobra wola nieco ina­
czej, niż w teorji.

„PAPIEREK“.
Każdy mężczyzna lub kobieta, w wieku 

do 25-ciu lat, winni dla własnego dobra 
przejść przez „Arbeitsdienst" Po ukoń­
czeniu służby w tej organizacji otrzymuję 
bowiem specj. „Arbeitspass , czyli „pasz­
port robotniczy", stwierdzający spełnienie 
obowiązku pracy dla ojczyzny. Papierek 
ten jest potrzebny młodzieńcom i pannom, 
szukającym posad. Otwiera przed niemi 
drzwi biur i urzędów, daje możność ubie­
gania się o stanowiska, słowem daje prawo 
do pracy i do zarobkowania Bez posiada­
nia tego dowodu trudno nawet marzyć c 
otrzymaniu posady. Obowiązkowi moral­
nemu przejścia przez szeregi obozów pracy 
nie podlegają żydzi. Ich nie wpuszcza sje 
nawet do tych obozów

Rok temu prowadzono obowiązek prac' 
niewielka więc ilość mężczyzn i kobiet prze 
szła przez „Arbeitsdienst", jeśli się zważv, 
że praca w tej organizacji trwa dla męż­
czyzn rok, a dla kobiet 6 miesięcy. Wszy­
scy jednak mężczyźni i kobiety w wieku 
do 25 lat, będą musieli wcześniej, czy pó- 
4"iej przejść służbę w obozach pracy, gdyż 
raczej będzie musiał ustąpić z zajmowane­

go stanowiska, jego zaś miejsce zajmie bez­
robotny, który posiada paszport pracy. Pra­
cownik biurowy, urzędnik państwowy lub 
samorządowy, jeśli nie ukończy! 25-ciu lat 
życia, winien dobrowolnie zgłosić się do 
obozu pracy. Przez rok zastępować go bę­
dzie na jego posadzie bezrobotny.

CIASNO W OBOZACH.
Postanowienia o obowiązku pracy wy­

wołały ten skutek, że brak jest miejsc dla 
zgłaszających się. Powstają więc nowe 
obozy i nowe ośrodki pracy, które mają w 
przyszłości dać zatrudnienie dalszym kilku­
set tysiącom bezrobotnych.

„Arbeitsdienst“ zwalnia od służby w 
swoich szeregach, oprócz żydów, również 
młodych małżonków. Wystarczy ożenić 
się lub wyjść zamąż. Jest to koncesja na 
rzecz zwiększenia liczby urodzeń. Niem­
cy muszą się rozmnażać! — Młoda para 
może liczyć na pomoc rządu, nietylko mo­
ralną, lecz i materjalną. Ustanowiono spe­
cjalne pożyczki, które są bezzwrotne, jeśli 
w pewnym okresie czasu małżeństwo bę­
dzie mogło pochlubić się licznem potom­
stwem.

Obozy pracy dla mężczyzn rozsiane są 
po całych Niemczech i uczestnicy ich wyko­
ny wuj ą najrozmaitsze roboty, zlecone przez 
miejscowe władze. „Żadna praca nie hań­
bi" i „Praca uszlachetnia" — oto hasła obo­
zów pracy. Można więc spotkać młodych 
prawników, którzy pracują przy robotach 
rolniczych razem z wieśniakami. Urzędni 
cy prywatni budują drogi lub wycinają lasy 
Słowem obozy prowadzą wszelkie roboty, 
nie licząc się zupełnie z zawodem danego 
pracownika. Trzeba przyzwyczaić wszyst­
kich do pracy, nawet najtrudniejszej i przez 
tę pracę zbliżyć warstwy inteligentne i kul­
turalne do ludności, żyjącej z pracy rąk.

RYGOR WOJSKOWY.
Obozy pracy zorganizowane są zupełnie 

po wojskowemu. Panuje w nich wzorowy 
ład i porządek. Czystość jest duża, ponie­
waż każdy obóz ma własną łaźnię i urzą­
dzenia sanitarne, a jego uczestnicy z rado­
ścią korzystają z możliwości kąpieli. Obozy 
zaopatrzono w kantyny, gdzie można po 
cenach niskich nabywać artykuły spożyw­
cze, oraz w świetlice, gdzie urządzane są 
pogawędki, odczyty, koncerty i nawet po­
kazy filmowe.

Faktem jest jednak, że obozy acv 
przyczyniły się do dalszego zmniejszenia 
bezrobocia, mianowicie dzięki nim liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się z 3,7 mil; 
osób w styczniu 1934 r. do 2,5 milj. bez­
robotnych w listopadzie tegoż roku. Na 
przestrzeni więc dwu lat zmniejszono liczbę 
bezrobotnych zarejestrowanych o 3,7 milj. 
osób.
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b Biała papuga I
Przekład z angielskiego

O dcinek 40.

Sue była zarum ieniona i oddychała szybko. G dy­
śmy się znaleźli na galerji i szare  św iatło  z oszk lo­
nego sufitu padło  na jej tw arz, zobaczyłem , źe ma 
w esołe oczy, a u s ta  drgające śm iechem . Zaw iodła 
się na  przyjaźni, staw iła  czoło ordynarnej, n ieuczci­
wej kobiecie  i stoczy ła  m ężnie w alk ę  z b ra tem , 
w szystko  sam ą siłą nerw ów . I nie d ała  się złam ać. 
Nie dała  sobie odebrać  radości życia.

N a dnie studni hallu  s ta ła  g rom atka  drobniu tk ich  
postaci. M arianne nadbiegła na dźw ięk dzw onka i 
w łaśnie pani G re ta  w ydaw ała jej energiczne dyspo­
zycje.

Poszliśm y p rzed  drzw i pani Byng i Sue zapu­
k ała . Pani Byng nie odrazu odpow iedziała.

— N iech pan i jeszcze chw ilę nie p uka  — 
rzek łem  półgłosem . —  Chciałbym  z pan ią  pom ówić.

R ozejrzała  się po kory tarzu . W łaśn ie z m roku 
w  głębi w y łan ia ła  się sy lw etka  policjanta.

—  Niech pan  w ejdzie do m ego pokoju. Tu p o ­
rozm aw iam y.

O tw orzy ła drzwi.
Nie w iem  dlaczego, ale pom im o pośpiechu, m ia­

łem  ty le  przy tom ności um ysłu, żeby w ejść p rzed  
nią. M oże fa ta ln ą  konieczność zdążyła już w yrobić 
w e m nie zm ysł policyjny. Jak k o lw iek b ąd ź , w szed­
łem  pierw szy, a  ona zosta ła  w  kory tarzu .

Pokój by ł pusty, ty lko  że moje oko zdążyło do­
strzec  leciu tk ie  drżenie drzw i ciężkiej szafy. 

R o z d z i a ł  XVII.
P ierw szą m oją m yślą było: Sue jest na k o ry ta ­

rzu bezpieczna, P apuga tam  do niej nie strzela . Od 
chw ili śm ierci M arce la  p rześladow ała  mnie tego ro ­
dzaju obaw a o Sue. M ogłem  ją u strzec  p rzed  w ie ­
lom a rzeczam i, ty lko nie p rzed  nagłym  strzałem .

S koczyłem  ku  szafie z rew olw erem  w  ręku. 
D rugą rę k ę  położyłem  na drzw iach. A le w  tej 
chw ili p rzes ta ły  drżeć, chociaż nie usłyszałem  ża­
dnego szm eru.

— Proszę wyjść! —  rzekłem .
Szafa m ilczała. C hciałem  o tw orzyć drzwi. Nie 

ustąpiły . Zacząłem  ciągnąć ze w szystk ich  sił. A ni 
drgnęły. W  tym  m om encie usłyszałem  słaby głos 
z k o ry ta rza  lecz nie w róciłem  na to  uwagi.

K lucz n ie siedział w  zam ku. Czyżby szafa była 
zam knięta  od śro d k a?  Nie słyszałem  nigdy, żeby 
szafa m ogła się zam ykać na  dw ie strony, bo w jakim  
celu? C opraw da nie znałem  się na  szafach- W  tym 
w ypadku jednak  zam ek m usiał być obustronny, bo 
nie mogłem jej otw orzyć, a w  niej siedział.

O bejrzałem  się za jakim  m eblem , nadającym  się 
Pa taran . Nie by t to  odw ażny m anew r —  (chyba, 
żeby szafa zaczęła  do mnie strzelać). — Nagle zoba­
czyłem, że Sue znikła. Rzuciłem  k rzesło  i w y p ad ­
łem  na korytarz.

— Z n i k ł a !
K ory tarz szedł w dal pustą, m roczną, tajem ni- 

czą perspek tyw ą. N aw et policjant zn iknął Szafa 
rnusjala zaczekać. Co się stało  z Sue?

Próbow ałem  wołać. Pew nie zaw ołałem , ale 
głos tak  mi uw iązł w gardle, że chociaż by ła  n ied a­
leko nie usłyszała. O kazało  się rów nież, że nie 
w iedziała, że k toś dostał się do jej szafy.

M inąłem  biegiem  drzwi pani' Byng i w padłem  do 
drugiego kory tarza , poprzecznego. Z ty łów  głów ne­
go skrzyd ła nadciągał leniw ie policjant. Chciałem  
mu powiedzieć, co się stało, ale nie zrozum iał. Nie 
chciał naw et za m ną iść. W  rezultacie  straciłem
p arę  cennych chwil. Próbow ał mnie p rz y trz y m a ć __
m usiałem  w yglądać jak w arjat — ale się nie dałem .

Zaw róciw szy do pierw szego k o ry tarza , n a tk n ą ­
łem  się na Sue W ychodziła od pani Byng, gaw ę­
dząc z nią uprzejm ie. S tarsza dam a szła za n ią i t y ­
ła  jeszcze w pokoju.

S tanąłem  jak w ryty, złapałem  oddech. Z auw a­
żywszy, że policjant pa trzy  ciekaw ie na moją d iżącą  
rękę, zaciśn iętą na kolbie rew olw eru, schow ałem  do 
kieszeni i rew olw er i rękę. Ulga. że tej dziew czy­
nie włos m e spadł z głowy, była tak  w ielka, iż zro­
biło  mi się słabo

—- Pani tu taj — w yrzuciłem  bez tchu.
Spojrzała na mnie spokojnie, dopiero gdym pod­

szedł bliżej — rozszerzonem i źrenicam i:
— Pani Byng w yjrzała na k o ry tarz  i poprosiła 

mnie na chwilę do siebie — Spojrzaw szy mi w tw arz 
dodała trw ożliw ie: —  M yślałam, że pan słyszał Co 
Się  sta ło?

, r~  N toś sie zam knął w szafie w pokoju pani __
rzekłem  _ szybko, przychodząc do siebie. — Niech 
pani pow ie policiantowi.

Oczy jej pociem niały. Pow ieoziała policjantowi* 
i jemu, sądząc po tw arzy, zrobiło się mocho n ieprzy­
jemnie. Pomimo to, zaw rócił bez w ahanią i popędził 
do pokoju Sue, a my za nim O bejrzaw szy szafę, po ­
w iedział coś do mnie nytaiaco. Pani Bvng i Su» zo­
stały  w kory tarzu . Zaw ołałem  przez ramię, żeby 
nie wchodziły,, poczem  przystąpiłem  do szafy i sza r­
pnąłem  za drzwi.

O tw orzyły  się lekko.
Nie nadł strzał. Nie ruszyło sie nic Nie rnz 

legł się żaden dźwięk. Tylko zepchnięte suknię na 
w ieszadłach tw orzyły  k aw ałek  w olnej przestrzeni

M am  przecież oczy. Za pierw szym  razem  sza­
fa się nie o tw orzyła , choć ciągnąłem  z całych  sił, 
a drzw i nie mogły się zaciąć. Policjant jednak, albo 
mi nie uw ierzył, albo nie chciał uw ierzyć. A le sku ­
tek  był jeden. W ypytał m nie przez pośredn ic tw o  
Sue, p o trząsając  głow ą z n iedow ierzaniem . A  gdy 
mu jeszcze pow iedziała, że sam a nie w idziała d rg a­
jących drzwi, m achnął ręką. W ogóle nie m yślał 
szukać, czy k to  uciekł, czy nie. Oznajm ił tylko, że 
nie dziw i się naszym  przyw idzeniom , co ziry tow ało  
Sue, a m nie ubaw iło. Sam  rozum iałem , że nie było 
w a rto  gonić in truza, k tó ry  ta k  zręcznie i szybko 
sko rzysta ł z mojej nieobecności w ookoju.

A le zrobiłem  odkrycie . Zam ek w szafie był 
rzeczyw iście obustronny i klucz tk w ił od w ew nątrz . 
W  szafie klucz od w ew nątrz!!! Policjant jednak 
n iebardzo  się tem u zdziwił. K azał mi pow iedzieć 
p rzez Sue, że to  nic.

Zw róciłem  się do do Sue i do pani Byng.
.— N iech panie te raz  idą na  h erb a tę . O dp ro ­

w adzę panie do schodów  i zaczekam  dopóki się 
panie nie znajdą w  hallu  nadole. M usi mi pani 
p rzyrzec, panno Sue, że pani nie odejdzie od ludzi.

P rzeszło  mi p rzez głowę, że w łaśnie w hallu, 
groźnym  w sk u tek  galeryj,, licznych drzw i i windy, 
zginął b iedny M arcel. A le w tedy  nie licząc ofiary, 
oprócz mnie i papugi, nie było żywej duszy. W  to ­
w arzystw ie b ra ta , Lorna, pan i Byng, a naw et G re- 
ty, Sue m ogła być bezpieczna. N aw et co do (kre­
ty, to  lepiej było  m ieć ją na oczach, niż za oczami.

P olicjant zniknął. Pani Byng oku tana  najw ido­
czniej w  jakieś dodatkow e ciepłe spody, k roczy ła  
rozłożyście obok nas, podobna do potężnego, n ie­
zgrabnego w a łk a  od sofy, postaw ionego na sztorc.

Z galerji zobaczyłem , że G re ta , F rancis  i Lorn 
są na  miejscu. C zarna głow a M arianne pochylała 
się nad sto lik iem  z herb a tą .

Sue, policzyw szy w zrokiem  zebranych, podnio­
sła py tająco  brw i. P o trząsnąłem  głową. Jed n ak  
trudno było przypuścić, żeby to  Lovschiem  baw ił 
się w  chow anego w  jej szafie.

—  Później —- rzuciłem  szybko,, m ając na m y­
śli jej rozm ow ę z b ra tem  i kw estię  odszukania jej 
dowodu. Była to oczyw iście sp raw a mocno nag lą­
ca. Bez tego dow odu niesposób było m yśleć o k a ­
pitulacji F rancisa . Z rozum iała mnie, ale m iała w 
oczach niepokój. Pani Byng w ysunęła się trochę 
przodem . K orzystając z sze lestu  jej spódnic, Sue 
odszepnęła  z pośpiechem

—  J a k  najprędzej. W ażne! — R uszyła za to ­
w arzyszką. O bejrzała  się na m nie. Z aw ahała się 
i dorzuciła uryw anym  głosem: —  Niech... pan... b ę ­
dzie ostrożny!

I zbiegła po schodach w glorji św iateł we w ło­
sach.

Za chw ilę by ła w  hallu razem  z tam tym i.
Z eszedłem  po schodach służbow ych do kuchni.
Paul siedział bez czapki kucharsk ie j i, o b ie ra ­

jąc kartofle , rozm aw iał z Ożywieniem z policjantem  
Jeg o  łysa, ja jow ata głow a św ieciła jak klosz. 
C zarne, szczo tkow ate  w ąsiki jeżyły się e lek try cz ­
nie. P rzeszed łem  niezauw ażony. Drugie drzw i 
w ychodziły  na w ąski kory tarzyk ,, p rzecinający  n ie ­
używ ane, środkow e skrzydło, sk ładające się głów ­
nie z ogrom nej sali bank ietow ej z w oskow aną p o ­
sadzką. A le jeżeli odbyw ały się w  niej ba le  lub 
bank ie ty , to  chyba p rzed  stu la ty . Za środkow em  
skrzydłem  leża ła  p arte ro w a  część północnego 
skrzvdła, używ ana na składy.

W iedziałem , że policja rew idow ała je k ilkąk ro - 
tnie. W iedziałem , że łączyły  się z p ierw szem  p ię ­
trem  ty lko zaoom ocą k o ry ta rzy k a  i schodów  ku­
chennych. W iedziałem , że sta ły  pustkam i i że ani 
policja nie p rzyw iązyw ała wagi do ich bliskiego są­
siedztw a z terenem  m ordów , anj Lorn.

M uszę się przyznać, że te  puste, ciem ne u b ik a ­
cje napędziły  mi trochę  strachu. S tąoałem  ostroż­
nie z rew o lw erem  w  ręku. N a szczęście p rzez 
szpary  w okiennicach p rzen ikało  trochę  św iatła, bo 
nie m iałem  la ta rk i, a k o n tak tó w  nie znajdow ałem .

Pokoje były duże, m roczne, ciche- P rzez p ie r­
w sze— puste  p rzeszed łem  dość szybko. Chodziło 
mi głów nie o bezpośredn ie sufitow e sąsiedztw o z 
b ia łą  sa lą  i moim pokojem . D uża sala  rozciągała  
się, jak mogłem osądzić, pod obydw om a tem i p o k o ­
jami. Tu dopiero  o tw orzyłem  okiennicę.

Szare św iatło  ukazało  mym oczom  stosy starych  
mebli, osnutych pajęczyną, szeregi beczek , zw ały 
skrzyń, s ta re  lampy, starośw ieckie, cynow e w an ien ­
ki i w ielkie ilości desek  oraz drew nianych  k rzy ża ­
ków. M usiano z tego u staw iać  sto ły  bankietow e. 
Ten pokój przeszukałem  bardzo  dokładnie, jak k o l­
w iek  zarów no Lorn jak  policja zaglądali tu  k ilk a ­
k ro tn ie  w e w szystkie dziury.

Sufity, n iew ykończone i św iecące ordynarnem i 
belkam i, były niezw ykle niskie. T o tłum aczyło  iry ­
tu jącą k ró tk o ść  kondygnacji schodów  w środkow ej 
części gmachu, w  miejscu ze tkn ięcia  ze skrzydłem  
północnem , jak rów nież fakt. że obrócono te  po k o ­
je na  składy. R ury od cen tralnego  ogrzew ania, id ą ­
ce praw dopodobnie na  p ię tra  północnego skrzydła, 
szły przez te  pokoje po w ierzchu. O bejrzałem  
uw ażnie punkt, w k tórym  łączyły  się z kaloryferam i 
mojego pokoju i białego salonu.

ta

a dochodzenia zostaw ić jemu, zaw odow em u d e te k ­
tyw ow i. O n ze swej strony  od p o czą tk u  lek cew a­
żył moje dom ysły i odkrycia, uw ażając mnie popro* 
stu  za n a trę tn eg o  fuszera.

Rzecz, k tó rą  znalazłem , nie „w kopyw ała" n i­
kogo, ale pop iera ły  m oją ta jem ną hipotezę . B yła 
to  now a, m ało  używ ana k o łd ra  edredonow a, p o k ry ­
ta  czerw onym  jedw abiem , k tó rą  zw inięto  i w e ­
pchn ięto  do beczki, beczkę zaś postaw iono do góry 
dnem.

S ta łem  dłuższą chwilę, trzym ając w ręk u  jed­
w abną lekkkość  i m yślałem , m yślałem .. M ężczy­
zna, k tó ry  po rw ał Sue, był, jak  się zdaw ało, szczu­
pły. Tej ko łd ry  używ ał k toś bardzo  niedaw no. 
Św iadczył o tem  jej w ygląd i b ra k  stęchliznv, k tó ­
rą, gdyby tu  długo leżała , napew noby przeszła, tak  
jak  inne m aterje . Dym papierosow y, k tó ry  p am ię t­
nej nocy kosztow ał mnie ty le nerw ów , p rzedosta ł 
się p rzez dziurę w  suficie, p rzew odzącą ru ry  od 
ogrzew ania cen tralnego . U rządzenie było tak  n ie­
szczelne, że w  moim pokoju  m usiało być zaw sze 
zim no i w ietrzno.

Tylko  czy dziw ne w estchnienie, k tó re  u słysze­
liśmy w tedy  w  białej sali, mogło nas dojść na ta k ą  
odległość? Było to  bardzo  ludzkie w estchn ien ie 
i ono to  popchnęło  mnie do tych  poszukiw ań. Dym 
z p ap iero sa  mógł być złudzeniem  Mógł p rzy p ły ­
nąć tylko na przypadkow ej fali przeciągu. Zato 
w estchnien ie słyszałem  napew no. K toś w estchnął 
bardzo  blisko nas, a p rzecież w pobliżu nie by ło  ni­
kogo.

A le Lorn gardził mojemi spostrzeżeniam i.
B ałem  się zostać dłużej w  tym  pustym  pokoju. 

Zm ierzch zap ad ał szybko. Zobaczyłem , co było  do 
zobaczenia, a m iejsce było  m ocno nieprzyjem ne. 
W  rogach gęstn iały  cienie i sunęły  ku  mnie u k ra d ­
kiem . Z nadejściem  w ieczoru w ia tr zaczynał za ­
w odzić naokoło  s ta ry ch  m urów  sw oje codzienne ję­
kliw e treny . Z resz tą  należało  się śpieszyć z szu­
kaniem  dow odu Sue.

W racałem  drogą, k tó rą  przyszedłem . M iałem  
k ilk a  szkaradnych  chwil, gdyż w ieczór zapad ł z zi­
m ow ą nagłością i m agazyny s ta ły  się jak  czarne ja­
my, pełne jeszcze czarniejszych, złudnie ruchliw ych 
cieni. Odgłos m oich k ro k ó w  rozbrzm iew ał w p u st­
ce nieprzyjem nie głośno. S ala  b an k ie to w a w y d a­
w a ła  się pod osłoną m roku  mniej zapuszczona, ale 
zato... jakby zam ieszkana.

Paul, już te ra z  w  w ysokiej b iałej czapce, po­
chylał się nad  parującym  kociołk iem . P rzy s tan ą ­
łem , rozkoszując się św iatłem , ciepłem  i sm akow i- 
tem i zapacham i.

W  p ierw szej chw ili nie zauw ażył mnie, jako 
że sta łem  w  p asażyku  za  progiem , poza dosięgłem  
św iatła. Lecz gdym się odw racał, by  odejść, p o ­
chw ycił ruch, gdyż usłyszałem  za sobą jękliw y 
w rzask , szczęk  spadającego naczynia i o s try  syk 
uchodzącej pary .

N a p ię trze  p an o w ała  pustka . W  słabo  ośw iet­
lonych k o ry ta rzach  nie spo tkałem  ani jednego poli­
cjanta. P raw da, że ich obecność tam  by ła  h is te ry ­
czną niedorzecznością. Za m ało w ystaw ili p o s te ­
runków , żeby starczy ło  ną ścisły dozór nad  całym  
tak  obszernym  gm achem . Z brodniarz mógł sp rz ą t­
n ąć jeszcze dw unastu  ludzi bez  najm niejszej p rz e ­
szkody z ich czy naszej strony. Nie rozum iem  p sy ­
chologii F rancuzów . S łyszałem , m a się rozum ieć, 
że ich policja uchodzi za  najlepszą na świeci®. 
M oże to  i p raw da. A le co jest napew no  p ra w d ą  to, 
że n ik t z nas nie p rzen iknął tajem nicy icb p ro ced u ­
ry. N aw et Lorn, k tó ry  w sadzał nos w  ich robotę, 
w szystk iego  się nie dow iedział.

Do pokoju księdza dosta łem  się z ła tw ością . Ża­
łow ałem , że nim  p rzedsięw ziąłem  poszukiw ania, nie 
dow iedziałem  się od Sue czegoś w ięcej o zaginio­
nym  dow odzie. A le i tak  okazało  się to  zbyteczne, 
a m usiałem  k o rzy stać  z okazji bez s tra ty  czasu. W ie 
działem , że i policja i L orn  p rzeszukali p rzypusz­
czalnie ca ły  hotel, ale nie m usiała to  być b ardzo  
grun tow na rew izja, gdyż naogół s ta ran o  się u trz y ­
m ać s ta tu s  quo w  oczekiw aniu  na  przy jazd  d e te k ty ­
w ów  z P aryża.

Nie w ątp iąc , że owi de tek ty w i do tarliby  do 
sedna tajem nicy, s ta ra łem  się ich uprzedzić. Za­
sadniczo rzecz ta  m ogła wogóle nie zw rócić n iczy­
jej uwagi.

Bo... znalazłem  tajem niczą po łów kę dow odu
Sue.

Z aw dzięczałem  to głów nie przypadkow i. W  
trak c ie  gdym odciągał ciężkie firanki, żeby w puścić 
do pokoju  trochę  św iatła, palce moje ześlizgnąw szy 
się po grubym  chw aście z jedw abnych frendzli, s ta ­
now iącym  zakończenie czerw onego sznura, n a tra ­
fiły na tkw iący  w  nim zw itek .

C hw ast by ł duży i m iał k sz ta łt dzw onka. R oz­
chyliłem  frendzle i, w ytężając w zrok, bo  było  ciem ­
no, w yjąłem  ostrożnie m ały zw itek  papieru . Do tej 
chwili k rzą ta łem  się p rzezorn ie  pociem ku T eraz  
jednak m usiałem  zapalić lam pę.

P ap ier by ł cienki i m iał form ę nierów no oddar- 
tego  tró jk ą ta . S koro  ty lko  oczy moje p ad ły  na 
druk, zrozum iałem , że znalazłem  dow ód Sue 
B yła to  u d a r ta  po łów ka rozdziału  o m iłości z P ie r­
w szego L istu św. P aw ła  do K oryntian . O czy moje 
pochw yciły  tu  i ów dzie parę  słów, k tó re  w sk rz e ­
p ły  w  mej pam ięci bardzo  znane w e tse ty  —  „języ­
kam i ludzkiem i i" —  „cym bał b rzm iący" —  „w ie- 
działbych w szystk ie  tajem nice" — „ tw arzą  w tw arz. 
T eraz  znam  po części" — „a z tych w iększa..."

O sta tn ie  dw a uryw ki znajdow ały  się na  dolnym  
skraju  k artk i.

(Ciąg dalszy n astąp i)
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Kto roe imiepiny?

Niedziela, dnia 7 Iipca:
Św. Cyryla.
Wschód słońca 3,24, zachód 7,57. 

Poniedziałek, dnia 8 iipca:
Św. Elżbiety.
Wschód słońca 3,25, zachód 7,57.

Wtorek, dnia 9 Iipca:
Św. Weroniki i Mikołaja.
.Wschód słońca 3,26, zachód 7,56.

Bepartaar kin:
52¾

KATOWICE. Capitol: „Martwy dom" i

i,. . ^słac . „Bunt w Szanghaju * i
„Nieznajoma z telefonu". Apollo: „I cóż 
dalej szary człowieku".

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Col<,Keum, „Cór-
k i  generała Pankralowa" i „D ziew ce z 
gor ,

U fiserltisi teatry
r e p e r t u a r  t e a t r u  d o m u  l u d o w e ­

g o  W CHORZOWIE.
Chór F y ZeSpÓł ReweIIersów Polskich

S S S S S ł F i
Wizyta o s ie «  dla bezrab.

Pan Wojewoda śląski Dr. Grażyński w 
towarzystwie p. prezydenta miasta Kato­
wic dr. Kocura zwiedził kołonję dla bezro-

o nyc na t. zw. Sośninie pod Katowicami. 
Celem wizytacji było stwierdzenie waran- 
kow pomieszczenia rodzin bezrobotnych, 
r  Wojewoda po zbadaniu stanu poszcze­
gólnych mieszkań, udał się do Bogucic. -mm

Wycieczka morska 
do londny.i'J

Okręg Zagłębia Węglowego L. M K. 
podaje do wiadomości, iż jest w posiadaniu 
niewielkiej ilości deklaracyj na wycieczkę 
morską do Londynu, która odbędzie s:ę w 
czasie od 11 do 22 Iipca br. celem przyj- 
rżenia się jubileuszowej defiladzie ;T„tv 
wojennej Wielkiej Brytanji. w której weź­
mie udział 160 jednostek bojowych. Całko­
wity koszt wycieczki zł 360 Termin zdło- 
szenm do 5 Iipca br. Bliższych inlormacyj 
udzłela Biuro Zarządu Okręgu Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, Katowice, gmach Urzę­
du Wojewódzkiego, pokój nr. 335, telefon 
wewnętrzny 160.

Pwłewie i senatorowie
stracą bezpłatne bilety kolejowe.

Jak  przewidują w kołach politycznych 
równocześnie z oczekiwanym w drugiej po­
łowie bm. dekretem o rozwiązaniu ciał u- 
stawodawczych, wydane ma być zarządze­
nie dyrekcji kolejowej o wstrzymaniu bez­
płatnych przejazdów na PKP. klasą I, oraz 
na państwowych liniach autobusowych dla 
członków obecnego Sejmu i Senatu.

Mieszkania dla bezrobotnych
W  ostatn ich  czasach m agistrat m. 

K atow ic oddał do u ży tku  bloki m iesz­
kalne w ybudow ane d la  najuboższej lu­
dności p rzy  ul. K atow ickiej. L okato rzy  
zaczęli się już do m ieszkań tych sp ro ­
w adzać. B loków  jest ogółem  10, a  obej­
mują one 240 m ieszkań jedno-pokojo- 
Wych z kuchnią. K oszta budow y tych  
bloków  m ieszkalnych w yniosły przeszło  
1-200.000 zł. M ag istra t m. K atow ic p ro ­
jektuje w  dalszym  ciągu budow ę 3 b lo ­
ków  m ieszkalnych dal robotników , k tó ­
re  obejm ow ać m ają 260 m ieszkań jedno­
pokojow ych z kuchnią.

I
Delegacja związków zawodowych u wojewody Grażyńskiego

i min. Paciorkowskiego
W Katowicach odbyła się międzyzwiąz­

kowa konferencja przedstawicieli poszcze­
gólnych związków zawodowych. W trakcie 
konferencji postanowiono przystąpić do

zrealizowania postulatów uchwalonych na 
ostatnim kongresie radców załogowych.

W tych celach wybrano delegację, któ­
ra w dniu wczorajszym przyjęta została

Dziecko oślepło
pozostawione przez matkę na słońcu

W  czasie odpustu w Białej zaszedł 
s traszny  w ypadek, k tó ry  w inien być 
p rzestro g ą  d la m atek.

N a odpust p rzy jechała kob ie ta  z n ie­
m ow lęciem  w e w ózku i u d a ła  się do 
kościo ła  na nabożeństw o, zostaw iając 
dziecko pod działaniem  prom ieni słone­

cznych. Gdy m atka w róciła  do dziecka, 
ku  sw em u przerażeniu  zauw ażyła, iż 
niem ow lę oślepło. M atka z rozpaczy  za ­
niem ogła i przechodnie ocucili n ieprzy­
tom ną. N atychm iast w yjechała z dziec­
kiem  do Białej w  celu zasiągnięcia po ­
m ocy lekarskiej.

Przed wyjaśnieniem profanacji
KOŚCIOŁA KATO LICKIEGO W RYBNIKU.

W  zw iązku z pogłoską, do tyczącą o- 
soby M aksa B rauera, syna kupca ży­
dow skiego w  Rybniku, dow iadujem y 
się z dobrze poinform ow anego źródła 
następu jących  szczegółów:

N iem oralny w ybryk, o k tó ry  jest po ­
sądzony p. MaAs B rauer m iał się w y­
darzyć w  połow ie m iesiąca maja. P o ­
głoski zaś ujaw niły się dopiero  k ilka 
dni tem u. Św iadkiem  obciążającym  
M aksa B rau e ra  jest pew ien  szew c z Ry 
bnika. W  czasie p rzesłuchań  na policji, 
szew c pod trzym ał kategoryczn ie o sk ar­
żenie, p. M aks B rauer zaś k a teg o ry cz­

nie zaprzeczył zw łaszcza tem u, jakoby 
czyn niem oralny, o k tó ry  chodzi, m iał 
być dokonany w  przedsionku starego  
kościo ła  w  R ybniku.

W  rezu ltacie  dochodzeń policyjnych, 
jak  się dow iadujem y, sp raw a dotycząca 
p. M aksa B rau e ra  sk ierow ana została  
do p ro k u ra to ra . Z aintrygow ane w ięc i 
poruszone pogłoską społeczeństw o w 
Rybniku, może m ieć obecnie pew ność, 
że spraw a, ciążącego na p. M aksie 
B rau e ra  ciężkiego zarzutu , będzie naj­
dokładniej p rzez  w ładze sądow e w y­
św ietlona i należycie osądzona.

Okradła go miła towarzyszka
Na ulicy w Chorzowie poznał Wincen­

ty Chmielorz z Chorzowa pewną pannę, 
którą poprosił do lokalu. Gdy po sutej li­
bacji towarzyszka go opuściła, stwierdził 
brak gotówki w wysokości 130 zł.

O kradzieży powiadomił natychmiast

policję, która wszczęła energiczne poszu­
kiwania za złodziejką. Po kilku godzinnych 
poszukiwaniach udało się policji przytrzy­
mać Marję Bańczykówną, kobietę lekkich 
obyczajów, której część gotówki odebrano.

ZariĘgnął hipotekę na cudza
własność

Niezwykłego oszustwa dopuścili się 
małżonkowie Karol i Mar ja Urbankowie z 
Świętochłowic. Mianowcie w tych dniach 
zgłosiła Marja Olszyńska z Świętochłowic 
że jej nieruchomość obciążona jest hipoty- 
ką w wysokości 25.000 zł. Jak  stwierdzo­

no w trakcie dochodzeń policyjnych obcią­
żenie nieruchomości spowodowali małżon­
kowie Urbankowie.

Przeciwko małżonkom wygotowano do­
niesienie do sądu.

Za ile ma wyżyć robotnik
Komisja Parytetyczna do ustalania 

wskaźnika drożyźnianego ustaliła na no- 
siedzeniu w dniu 3 Iipca 1935 r. następu­
jące zmiany w kosztach utrzymania rodzi­
ny pracowniczej od dnia 31 maja do dnia 
30 czerwca 1935 r.

Suma kosztów wyżywienia, oświetle­
nia, opału i mieszkania w dniu 30 czerwca 
1935 r. na 118,32 zł, w dniu 31 maja 1935 r.

na 117,24 zł, czyli, że zwyżka wynosi 
0,92¾.

Suma kosztów odzieży, bielizny i obu­
wia bez zmiany.

Łączne koszta utrzymania: w dniu 30 
czerwca 1935 r. wynoszą więc 140,14 zł, 
w dniu 31 maja 1935 r. wynosiły 139,06 zł, 
czyli że zwyżka wynosi 0,78%.

Komentarze zbyteczne, jeżeli się-zw a­
ży, że niektórzy robotnicy nawet tyle nie 
zarobią.

Porażony prądem
W czoraj w  godzinach popołudnio­

wych n iejak i F ranciszek  P ap ier w  celu 
dokonania k radzieży  żelaza d o sta ł się 
do nieczynnej fabryki Zappego w  Cho­
rzow ie III. W  czasie poszukiw ań P a ­

p ier p rzedosta ł się do stajni p rzew o­
dów w ysokiego napięcia i tam  w sku tek  
dotknięcia się dru tów  przew odow ych 
poniósł śm ierć na miejscu. Zw łoki od­
staw iono do kostnicy.

(iążki jest zawód górnika
W  dniu w czorajszym  zm arł górnik 

J a n  K asprzyk  z M ysłowic, k tó ry  w  cza­
sie p racy  na kopaln i „M ysłow ice" w 
dniu 1 czerw ca zasypany zosta ł obsy­
pującym  się węglem, doznając złam a­
nia k ręgosłupa i pow ażnych ran  na gło­
wie.

W  podziem iach konaln i J a c e k  w

C horzow ie uległ ciężkiem u w ypadkow i 
górnik W ik to r Popa. W sk u tek  o b erw a­
nia się w ęgla Popa uderzony zosta ł ob­
ryw ającym  się węglem , doznając z ła ­
m ania kręgosłupa. W  stan ie  beznadziej­
nym  odw ieziono nieszczęśliw ego do 
szp itala  Spółki B rackiej w  C horzo­
wie.

przez pana wojewodę dr. Grażyńskiego. 
Delegacja przedłożyła panu wojewodzie 
uchwalone postulaty,

W dniu dzisiejszym delegacja udała się 
do Warszawy, gdzie w poniedziałek inter­
weniować będzie u pana Ministra Pacior­
kowskiego.

Z ramienia Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w skład delegacji weszli: czło­
nek głównego zarządu p. Kot z związku 
górników oraz p. sekretarz Kubik z związ­
ku metalowców.

O wyniku interwencji doniesiemy na­
szym Czytelnikom w dniach najbliższych.

Dodatkowe Kom. Poborowe 
w (banowie

Magistrat miasta Chorzowa podaje do 
wiadomości zainteresowanym, iż Dodatko­
we Komisje Poborowe na terenie tut. mia­
sta urzędować będą w lokalu tut. Powia­
towej Komendy Uzupełnień przy ul. Pia­
stowskiej nr. 3 w dniach 12 Iipca, 8 sierpnia 
11 września, 9 października, 20 listopada 
i 14 grudnia 1935 r. począwszy od godz- 
8-mej rano.

Zamówienia rządowe
Z akłady  przetw órcze H uty P iłsuds­

ki o trzym ały zam ów ienie na  w ykonanie 
kab li p rzeznaczonych do budow y zapo­
ry  wodnej w  Różniczow ie nad D una­
jem.

Działalność ligi Popierania 
Turystyki

W  m iesiącu czerw cu rozpoczęła dzia­
łalność na teren ie  m iasta K atow ic Liga 
P op ieran ia T urystyki, 9 D elegatu ra 
p rzy  D. O. K. P. K atow ic. P rzew odni­
czącym  D elegatu ry  został P rezes D, O. 
K. P. O tton G roseer, w iceprezw odni- 
czącym  dr. Edm und K azim ierczak. Ju ż  
w  pierw szym  m iesiącu swej działalnoś­
ci re fe ra t organizacyjny Ligi pozostają­
cy pod k ierunkiem  radcy  Borga urucho 
mił ogółem  31 pociągów  popularnych, 
k tó rem i odjechało ze Ś ląska w  ogólnej 
liczbie 18.709 osób, czyli p rzeciętn ie  
po  przeszło  600 osób na jeden pociąg. 
Pociągi te  odjeżdżały do różnych sta- 
cyj tu rystycznych  jak K raków , W ilno, 
G dynia, C zęstochow a i inne. L iczby po ­
w yższe w skazują na bardzo znaczne 
w zm ożenie się ruchu turystystycznego 
pociągam i popularnem i. W  roku ub ie­
głym w  mies. czerw cu uruchom iła tu ­
tejsza D yrekcja 13 poc. popularnych.

Kentert orkiestry poBtymej
W  niedzielę, t. j. dn. 7. Iipca 1935 r. 

popołudniu odbędzie się k o n ce rt o rk ie ­
s try  policyjnej w  restau rac ji na  Bugli, 
z inicjatyw y „S tow arzyszenia R odziny 
Policyjnej“ w  K atow icach. N a m iejscu 
przew idziane jest strze lan ie  o nagrody 
i zabaw a. W stęp  od osoby 20 gr. D o­
chód przeznaczony na w dow y i s iero ty  
po zm arłych policjantach. —  W  razie  
niepogody k o n ce rt odbędzie się w  n a ­
s tęp n ą  niedzielę, t. j. 14 Iipca br.

Politia Woj. Śląskiego
w krypcie św. Leonarda i na Sowińcu.

Policja Wojew. Śląskiego w dniu 4 bm. 
złożyła hołd śmiertelnym szczątkom M ar­
szałka Piłsudskiego w Krakowie. Delegacja 
złożona była ze 100 funkcjonariuszy oddzia­
łów Policji Woj. Śl. Ponadto wzięli w niej 
udział zastępca Głównego Komendanta 
podinsp. Jeziorski, naczelnik Urzędu Śled­
czego podinspektor Chomrański i komen­
dant rezerwy nadkom. Piechaczek. W go­
dzinach południowych delegacja złożyła 
hołd zwłokom w krypcie św. Leonarda,' 
poczem wzięła udział w sypaniu kopca na 
Sowińcu, przyczem złożono przyniesioną 
ziemię z grobu kapitana WP. i Policji P le­
biscytowej — Larysza W altera, powstańca, 
który padł śmiercią bohaterską w pierw­
szym dniu III powstania śląskiego.
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Śmiałe występy złodziei
(Chi Oplata za światło elektr. bez Sicz-

pika. Przy obecnej ocenie 57 gr. za kilo- 
watgodzinę świecenia przy użyciu żarówki 
metalowej o napięciu 150 volt kosztuje: 
W powyższych cenach nie jest wliczona 
opłata za amortyzację i oprocentowanie 
urządzeń.

'Chi Dyżur niedzielny dla członków Ka­
sy Chorych, W dniu 7 km. pełnić będą pp : 
dr Zbroja, zam. w Chorzowie II, vl. 3-go 
Maja r  i dr. Lex, zam. w Chorzowie III, 
i ! Kościelna ' Dv*ur trwać będzie od so 
koty, dnia 6 bm. godz 9 rano do ponie­
działku, dnia 8 bm. gc-dz. 8 rano.

(Ch) Walka z bezdomnością. Miejski 
Cakład dla bezdomnych dał w maju hr. 
ochronienie dla 74 osób a w czerwcu dla 
62. Spadek ten jest charakterystyczny dla 
„ciepłych" miesięcy.

(Ch) Statystyka Urzędu Stanu Cywilne­
go. Trzy Urzędy stanu cywilnego, działa­
jące w Chorzowie, zarejestrowały w II 
kwartale rb. 540 urodzeń, 78 małżeństw i 
320 zgonów.

(Ch) 78 nowych mieszkań. W czerwcu 
br. rozpoczęto w Chorzowie budowy 4 no­
wych domów, 7 przebudowań, 2 nadbudo­
wy oraz 1 dobudowę. W sumie otrzyma 
Chorzów, po ukończeniu 4 prac, 78 no­
wych mieszkań.

(Ch) Ubój zwierząt. W czerwcu ubito 
na terenie Chorzowa 9565 zwierząt. Z tego 
V/ Rzeźni Miejskiej 9465 szt. — a poza nią 
101 szt. Pozatem dowieziono do miasta 
639 kg. mięsa. W stosunku do maja br. za­
znaczył się w wszystkich pozycjach spa­
dek, który tłumaczyć sobie należy zmniej­
szeniem spożycia mięsa z powodu ostat­
nich upałów.

(Ch) Znalezienie teczki. Znaleziono lecz 
kę skórzaną, którą przechowano w komi- 
sarjacie policji w Chorzowie.

(Ch) Kradzież. Do składu Wilhelma 
Maiki w Chorzowie włamał się nieznany 
sprawca, który skradł towarów w w arto­
ści 120 zł.

(Ch) Pożar. W mieszkaniu przy ulicy 
Gimnazjalnej w Chorzowie wybuchł w dniu 
wczorajszym pożar, który zlokalizowany 
został przez straż pożarną.

(Ch) Szalbierstwo. Bezrobotny Eryk 
Kubiecki z Chorzowa przybył w dniu 
wczorajszym do lokalu Tomali, gdzie suto 
się ugościł. Gdy gospodarz zażądał zapła­
tę, okazało się, że gość nie dysponuje żad­
ną gotówką. Kubieckiego oddano w ręce 
policji.

(Ch) Znak czasu. Na ulicy Wolności w 
Chorzowie zasłabł Ewald Bogumił z Cho­
rzowa, którego odstawiono do szpitala. 
Jak  się okazało Bogumił już kilka dni nie 
jadł.

(Ch) Furmanką w samochód. W Chorzo­
wie najechała na stojący na ulicy samo­
chód furmanka kierowana przez woźnicę 
Rocznika. Po wypadku woźnica zbiegł.

(Ch) Wycieczka do Częstochowy. Przez 
punkt graniczny Bytom dworzec przejecha­
ła w dniu wczorajszym wycieczka z Nie­
miec, składająca się z 66 osób, która uda­
ła się do Częstochowy.

* * t « * W ! C F

(K) Dyżur lekarski z ramienia Ogólno- 
Miejscowej Kasy Chorych na miasto Kato­
wice w niedzielę, dnia 7 bm. pełnić bedą 
pp.: dr Truss, ul Kochanowskiego 2 oraz 
dr. Tomiak Katowice, ul. Gliwicka 9.

(K) Zebranie starostów. W dniu wczo­
rajszym pod przewodnictwem Pana Woje 
wody Śląskiego dra Grażyńskiego odbyło 
się zebranie wszystkich starostów śląskich.

IK) Zezwolenia na ustawianie głośni­
ków radjowych w miejscach publicznych. 
Właściciele lokalów rozrywkowych, jak: 
cukierni, oraz restauracje i kawiarnie - -  
zwolnieni zostali od obowiązku ubiegania 
się o specjalne zezwolenia na instalację 
głośników radjowych. W myśl okólnika M. 
S Wewn. zezwolenia takie wymagane ma­
łą być tylko przy instalacji głośników na u 
licach, placach publicznych itp.

SIEMimOWÜCE
(S) Na kopalni Maks w Mich alko wi­

cach uległ ciężkiemu wypadkowi górnik 
■ Józef Pełka. Wskutek przysypania spada­
jącym węglem, Pełka doznał złamania live 
gosłupa i w stanie bardzo ciężkim o d w i e ­
ziony został do szpitala.

LUBLINIEC
(L) Dyżur apteczny w Lublińcu, W nie­

dzielę, dnia 7 lipca br. pełni dyżur „Anie­
lka pod Orłem" nrzy ul. Lompy. Dyżur

Nieznani dotychczas sprawcy skradli 
z terenu huty „Szelera' w Siemianowicach 
główną zasuwę z wieży gazowej, wartości 
650 zł, którą następnie przerzucili przez 
parkan na bocznicę toru kolejowego i fur 
mańką odwieźli w niewiadomym kierunku.

Nieznany sprav 1 1 po wyrwaniu skobla, 
wszedł przez okienko do składu Tomasza 
Nowaczka w Szopienicach i skradł z nie- 
zamkniętej szafy 1.700 zł, oraz zegarek 
męski i damski. Sprawca po dokonanej 
kradzieży, niezauważony przez nikogo, 
zbiegł.

W czasie od godz. 3—4-ej rano skra­
dziono z przed dworca kolejowego w Ka­

towicach, na szkodę Dra Olembowicza 
W iktora z Siemianowic motocykl, warto­
ści 1.800 zł. Sprawca na skradzionym mo­
tocyklu odjechał w niewiadomym kierun­
ku. Pościg za nim zarządzono.

W ostatnich dniach zajęto włóczędze 
Klimczykowi Edwardowi czarną skórzaną 
torebkę ręczną, którą przechowano w Wy 
dziale Śledczym w Katowicach, przy ul. 
Żwirki i Wigury pok. 81, gdzie po udowo­
dnieniu -prawa własności, może być ode­
braną. W czasie badania Klimczyk zeznał, 
że wspomnianą torbę skradł w kwietniu 
br. z pewnego mieszkania parterowego w 
Katowicach.

RADIO
Niedziela, dniń 7 lipca.

Katowice, 8,30 Audycja poranna 9,55 
Program na dz bież. 10,00 Koncert p o p u  

larny (płyty). 10,30 Transm, nabożeństwa 
z klasztoru O. O. Franciszkanów w P ine- 
wnikach-Ligocie. 11,57 Sygnał czasu 12 00 
Poranek muzyczny. 14,00 Koncert orkiestrv 
dętej Tow. Muz. „Hejnał" w Jaworznie 
pod kier. R. Czaputy. 15,00 „O chorobach 
ziemniaków i ich zwalczaniu" — insp. R 
Pili. 15,10 „Gitary hawajskie i harmonia' 
(płyty). 15,22 ,,Co słychać na Śląsku“ -- 
opowie red, St. Kaszycki. 15,35 „Walce: w 
wyk. orkiestry Dajos Beli" (płyty). 15,45 
Pogadanka rolnicza, później muzyka i7,00 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk“ — kon 
cert. 18,00 Transmisja z Obozu Przysposo­
bienia Wojskowego męskiego w P a s i e c z ­
nej. 18,20 Tr. fragmentu regat wioślarskich 
z toru regatowego w Brdy Ujściu (przez 
Toruń). 18,30 „Cała Polska śpiewa" — au­
dycję poprowadzi dyr. Bolesław Wallek- 
Wallewski (Kraków). 18,45 „Podróż wago­
nem motorowym i samolotem" — reportaż 
wygłosi St. Dzikowski. 19,00 Zapowiedź 
programu. 19,10 Koncert reklam. 19,25 
„Bery i bojki śląskie" — Karlik z Kocyn - 
dra — Dyr. St. Ligoń. 19,50 Pogadanka ak­
tualna. 22,00 Nasza marynarka gra. 22,15 
Wiad. sport, lokalne. 23,05 Wieczorem 
tańczymy. 23,30 Koncert.

Gliwice. 5,00 Muzyka na organach ki­
nowych. 6,00 Koncert z Hamburga. 8.10 
Gliwice. Koncert chóru. 9,05 Gliwice. Na­
bożeństwo. 10,00 Święto młodzieży — au­
dycja słowno-wokalna. 12,00 Koncert z 
Berlina. 14,40 Muzyka mechaniczna. 16,00 
Koncert z Koenigswusterhausen. 19,00 Tr. 
z Królewca. 20,00 Tr. z Monachium. 22,30 
Muzyka tan. z Monachjum,

Poniedziałek, dnia 8 lipca,
Katowice. 6,30 Audycja poranna. 8,29 

Program na dz. bież. 8,25 Wskazówki prak­
tyczne. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Koncert
13,30 Muzyka lekka i taneczna (płyty)
15,15 Ceduła giełdy zbożowo-towarowej. 
15,20 Chwilka społeczna. 15,25 Muzyka 
wokalna. 15,30 Melodje ludowe i żołnier­
skie (płyty). 16,00 Muzyka. 17,15 Prof 
Fritz Lubrićh gra na organach. 17,40 Kon­
cert _kameralny. 18,30 „Straszydło w Pila­
rzu" — anegdota górnicza. 18,45 F an ta /^  
operowe (płyty). 19,05 Program na dzień 
nast. 19,15 Koncert reklamowy. 19,30 Od­
czyt. 20,00 Skrzynka ogólna (St. Steczkow­
ski). 22,06 Lokalne wiad. sport. 22,10 Mu­
zyka.

Gliwice. 6,15 Koncert z Frankfurtu. 9,00 
Muzyka lekka i taneczna. 12,00 Koncert 
z Hamburga. 15.50 Koncert solistów. 19.00 
Transm. z Hamburga. 20,10 Wesoła audy­
cja p. t. „Der Blaue Montag". 22,30 Kon­
cert wieczorny.

GHEtftY
Żyto cena orientacyjna 11.50—11,75. Psze­

nica orjentacyjna 14.40— 14.75, Jęczmień 
710—7.25 gr. 14.75—16.25, Jęczmień 680— 
690 gr. 13.75—14.50. Mąka pszenna i żytnia 
— wszystkie gatunki o 50 gr. niżej notowa­
na. Makuch lniany 17.75— 18. Reszta noto­
wań bez zmiany. Usposobienie słabe.

Tranzakcje na odmiennych warunkach: 
żyta 130 ton, pszenicy 355 ton, mąki ży­
tniej 343,5 tony, mąki pszennej 66 ton otrąb 
żytnich 37,5 tony, otrąb pszennych 80 ton, 
owsa 57,5 tony. łubinu niebieskiego 15 ton. 
nakuchu lnianego 15 ton.

Akcje
Bank Polski 89,75—90,00. Węgiel 11.75 

Lilpop 9.50. Starachowice 34.50—34.25

Dewizy
Amsterdam 360.25, 361.15, 359.35 Ber­

lin 213.00, 214.00, 212.00. Bruksela 89.40, 
89.63, 89.17. Londyn 26.04, 26.17, 25.91 Me­
tod jan 43.80, 43.92, 43.68. Nowy Jork ka­
bel 5.25.375, 5.30.375, 5.24.375. Praga 22 $3, 
22.18, 22.08. Paryż 34.97, 35.06, 34-88 %u- 
rych 173.19, 173.53, 172.6 Sztokholm
134.35, 135.00, 133.70.

Waluty
Dolar prywatny 5.26—5.26.50. Tenden 

cja niejednolita.

Międzynarodowy mecz atletyczny Śląsk 
Polski — Śląsk Niemiecki, odbędzie się VI 
lipca br., na terenach Miejskich Zakładów 
Kąpielowych w Katowicach.

Komendant policji
popełnił samobójstwo

Onegdaj o godzinie 15,05 pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru komendant 
posterunku policji w Gorzycach, przodow­
nik Ignacy Pasiok, Na miejsce wypadku 
przywołano Dr. Pasioka z Wodzisławia,

który stwierdził, że śmierć nastąpiła na­
tychmiast po wystrzale i wszelka pomoc 

była już bezskuteczna. Przyczyną samobój­
stwa był rozstrój nerwowy.

Zwłoki z odciętą głową
na torze kolejowym

Na dworcu kolejowym w Niedpbczy- 
cach znaleziono zwłoki z odciętą głową cd 
tułowia. W trakcie śledztwa ustalono, że 
są to zwłoki Karola Warczoka z Niedob-

czyc. Prawdopodobnie śp. War czok zamie­
rzał wskoczyć do jadącego pociągu i dostał 
się pod koła. Zwłoki odstawiono do kost­
nicy.

Fałszywie oskarżył
właściciela domu

W  num erze w czorajszym  “Ś ląsk ie­
go K urje ra  Porannego" umieściliśm y 
a rty k u ł pod  ty tu łem : „Sw aw ola w łaśc i­
ciela  dom u", w k tó rym  donieśliśm y na 
podstaw ie  inform acji z zaczerpn iętej z 
k rom ki policyjnej, że w łaściciel domu 
A ntoni Koj w raz z w ynajętym  e lek try - 
karzem  w targnął do m ieszkania J e rz e ­
go Pali, by  przeciąć mu przew ody e lek ­
tryczne. W  chwili gdy e lek try k a rz  za ­
jęty  by ł przecinaniem  prezw odów  zja­
w ić się m iał lo k a to r Pała. W  trak c ie  
bójki, k tó ra  się w yw iązała  rzekom o 
zdem olow ano całe m ieszkanie.

J a k  nas w łaściciel domu informuje, 
P a la  na odm ontow anie św iatła  e lek ­
trycznego rzekom o w yraził swoją zgo­
dę, gdyż nie chciał p łacić  kom ornego. 
Z resz tą  postąp ił Koj w edług zasiągnię-

nocny w czasie od 6 do 12 lipca pełnić 
będzie „Apteka Nowa" na Rynku.

(L) Pan wojewoda w Lublińcu. Pan wo­
jewoda Dr. Michał Grażyński wyjeżdża 
dnia 8 bm. do Lublińca celem lustracji 
powiatu.

RYBNIK
(R) Dyżur lekarski w Rybniku W nad 

chodzącą n:edzie*ę dnia 7 bm w mieic'c 
Rybniku dyżur lekarski pełnił badzie dr 
R ostek.

(R) Sąd karny w Rybniku skazał re- 
stauratorkę Franciszkę Mądralową ze wsi 
Gorzyczki pow. rybnickiego na 6 miesię­
cy aresztu za sprzedawanie eteru. Do go­
spody Mądralowej w Gorzyozkach zgłasza­
li się robotnicy, którzy masowo zatruwali 
się tam eterem. Gmina Gorzyczki znana 
jest w pow. rybnickim z przemytu i han­
dlu tą trucizną.

ŚWIĘTOCHŁOWICE
(Św) Fałszywy inkasent. Urzędnik Er­

nest Park, firmy L. T. H. w Świętochłowi­
cach, doniósł policji, że niejaki Stefan 
Król, były inkasent tej firmy po jego zwol­
nieniu nadal obchodził klientów firmy, od 
których inkasował gotówkę. Król poszko­
dował firmę na 140 zł.

(Św) Nieszczęśliwy, wypadek. W Świę­
tochłowicach upadł na ulicy Józef A ulik 
tak nieszczęśliwie, że złamał sobie prawą 
nogę.

(Św) Młodociany woźnica. W Święto­
chłowicach wjechał 14-letni woźnica Józef 
Beck do okna wystawowego Józefa Kalu­
sa Właściciel furmanki Kakoszka przy- 

»H kupcowi, że szkodę wyrządzoną po- 
I kryje.

tych  poprzednio  inform acyj w O. F. W. 
Koj ponad to  tw ierdzi, że bójka wogóle 
nie m iała m iejsca i m eble z m ieszkania 

nie zostały  zdem olow ane.
O fałszyw e odw inienie w niósł p. 

Koj skargę p rzeciw ko Pali.

rnummm umm
Zebrania Związku Pracowników Umysło­

wych Z. Z. P.
Katowice. W niedzielę, dnia 7 bm o godz. 

10-tej zebranie sekcji werkmistrzów 
przy Związku Pracowników Umysło­
wych Referat wygłosi p, poseł Brzeskot 

Godula. W niedzielę, dnia 7 bm. o godz 
10-tej zebranie filji pracowników zatru­
dnionych w Sp. A Goculla w lokalu 
p. Miarki w Chebziu. O liczne przyby­
cie uprasza zarząd.

Chorzów. W niedzielę, dnia 7 bm. o godz.
16-tej zebranie filji maszynistów wycią­
gowych powiatu świętochłowickiego w 
lokalu p. Horny przy ul. 3 Maja, Refe­
rat wygłosi p. poseł Brzeskot.

ZEBRANIE ZW. METALOWCÓW Z. Z. P. 
iilji Azoty odbędzie się w poniedziałek, 
8 lipca br. w kantynie robotniczej o godz. 
14,30. Ważne sprawy. O liczne przybycie 
uprasza zarząd.

NOWY TYP ROWERU O ZYSTEMIE 
CZTERECH ŁAŃCUCHÓW.

System  ten  m a za le ty  dużej szyb­
kości i wygody. Posiada on w ielkie sio­
dło z oparciem  tylnem . R ow ery  tego 
typu są  obecnie fabrykowane w Anglii.
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Dzień SI. O. Z. P. N.
W niedzielę dnia 7 lipca br. przypada 

„Dzień Śląskiego O. Z. P. N.“, który jest 
wolny od zawodów o mistrzostwo.

W związku z powyższem odbędą się w 
poszczególnych niżej wymienionych miejsco­
wościach następujące zawody propagando- 
wo-reprezentacyjne na rzecz śl. OZPN. i to;

w Katowicach na boisk» Policyjnego Kiu 
bu Sportowego odbędą się 3 spotkania:
P n 7 ; - v '^  1  prZedmecz- Junjorzy KKS. 

JVatow^c.

w m

o powyższych zawodów dostarczy KS. Kre 
y Chorzow kostjumy sportowe.

*  
S e e e :

n'nej Mia:
towe. '  b ra n k a  spor

re- 
Ill i

owe, 
w sza-

™ * Ü Ä y T ‘Ä y,Ml M la,la K*towe 

godz
bów „B. Liga"

Myslowickiego.
SY „A" Okręgu

M w  *’■ rez' ^upny 09 Mysłowice, Kach 06 
Pająk ^  z Mleczkę Alf. 22 M. Dąbrówka,

Kawka Felis Józ. 22 
Mysłowice; rezerwa:

M. Dąbr., 
Kołeczko

09
99 Mysłowice.

s m m
owe oraz sztuce.

Jako główne spotkanie odbędą się o go­
dzinie 18-tej zawody reprezentacyjne Szo­
pienice c/a Mysłowice, które to drużyny wy 
stępują w następującym składzie;

Szopienice: Gierlata KS. 24 Szopienice, 
rez. Pilarek KS. Kościuszko, Szczyrba KS. 
24 Szop., Unger KS. Kościuszko, Grzega 
KS. 24 Szop., Stalmach KS. Kościuszko, 
Fila KS. Kościuszko, Jochemczyk KS. Ko­
ściuszko. Śladkowski KS. 24 Szopienice Ko 
nieęzko KS, Kościuszko, Pilarek KS. Ko­
ściuszko, Kozioł KS 24 Szop.; rezerwa: 
Psiuk KS 24 Szopieniceż

Do powyższych zawodów dostarczy KS. 
Kościuszko ubranka sportowe a to dla re ­

prezentacji Miasta Szopienic.
Mysłowice; Szmid KS. 06, rez. bramk. 

Cyba KS. 09, Tomas KS 09, Kamieniecki 
KS. 06, Kupszke KS. 06, Konieczko KS 09, 
Ozimek KS. 06, Hoinkis KS. 09, Mikunda 
KS. 06, Ślenska KS. 09, Latusiński KS. 09, 
Hampel KS. 06, rez. Skrzypek KS. 09.

Dla drużyny Mysłowickiej dostarczy KS. 
06 Mysłowice kostjumy sportowe.

Gracze wyznaczeni do pow. drużyny re­
prezentacyjnych stawią się z własnemi bu­
tami footbalowemi oraz sztucami o godz.
17,15 na boisku KS. 06 w Mysłowicach. 
Delegatem Zarządu Śl. OZPN do pow. za­
wodów jest p. Szopa Jerzy.

Mistrzostwa Polski „LA“ rozpoczęto
Wczorajszej soboty rozpoczęły się mi­

strzostwa lekkoatletyczne Polski w Białym­
stoku, ekipa śląska bierze w składzie No­
wosielski, Czyż, Rakoczy, Sznajder, Chmiel, 
Kądzielawa i Węglarczyk.

Reprezentacja Śląska, aczkolwiek licze­
bnie nikła w stosunku do lat ubiegłych, to 
jednak jakościowo odpowiadać powinna 
swoim zadaniom i godnie reprezentować bę­
dzie lekkoatletykę śląską, bowiem wszyscy 
zawodnicy są dobrze przygotowani i znaj­
dują się w doskonałej formie.

Z drużyną naszą wyjechał do Białego­
stoku trener p. Ziemba Stanisław.

W Lipinach odbędą się na boisku TS. 
Naprzód Lipiny następujące zawody:

godz, 15-ta junj. A K. S. Chorzów c/ą 
junj. TS. Naprzód Lipiny;

godz. 16,15 senj. KS. Czarni Chropa- 
czów c/a KS. Pogoń Nowy Bytom; 

godz. 18-ta główny mecz i to: 
senj. Amatorski KS, Chorzów c/a TS 

Naprzód Lipiny.
Delegatem Zarządu ŚLOZPN jest p. 

Dyrda.
W Szarleju, boisko KS. Strzelec Szarlej: 
Godzina 16,15 (przedmeęz). Reprezen­

tacja pow. Świętochłowickiego (północ) 
klasy ,,B Ligi" c/a reprezentacja klasy 
,,B" i to w następującym składzie:

B. Ligą; Malczyk Jan, rezerwa Zorycji- 
ta Józef, Maksysz Alf. wszyscy z Strzelca 
Szarlej, Wojtas Ruch Radzionków, Bend- 
kowski Strzelec Szarlej, Kalus Roman i 
Książek Ruch Radź., Krupa Ruch Radz , 
Winkler Alfred, Kołodziej Kasper, SęhSn- 
feld Fryderyk i Lizurek Ignacy wszyscy z 
Ks. Strzelec Szarlej, rezerwa: Ptak KS. 
Strzelec Szarlej.

Dla pow. drużyny dostarczy KS. Strze­
lec Szarlej kostjumy sportowe.

B. Klasa: Złotoś Edward Fortuna Brzo 
zowmę^ Szweinoch Grzegorz Brynica Ka- 

K?zioł=k Konrad Fortuna Brzóz., Ea- 
pok P*°tr KS_ Brynica. Kamień, Ludyga Jan 
Framelczyk Jan, Wożniok Ryszard Fortu­
na Brzozowiec Preussner Florjan, Skórka 
Jerzy, Kapka Wilhelm KS. Brynica Kamień 
Manka Tomasz i Chrobok Fel. KS. Brynica 
Kamień.

KS. Brynica Kamień dostarczy do now. 
zawodów kostjumy sportowe.

Gracze pow. stawią się z butami foot- 
balowymi o godz. 15,45 na boisku KS. 
Strzelec w Szarleju. Delegatem Zarządu 
ŚLOZPN jest p. Krawczyk.

Olbrzym*^RWSZE ORYGINALNE ZDJĘCIE Z WALKI CARNERA — J. LOUIS, 
w 6-tgj ^  ^ arnera próbuje daremnie wstać po miażdżącym ciosie murzyna 

Uri zie. Arbiter — jak widać — odprowadza Joe Louisa do rogu,
by za ćbwię przerwać walkę.

Godz. 18-ta (główne zawody): KS. Wa- 
wal Nowa Wieś c/a Reprezentacji klasy 
„B. Ligi" powiatu Świętochłowickiego 
(północ).

Skład drużyny klasy B. Ligi przedsta­
wia się następująco: Przybytek Strzelec
Szarlej, rezerwa Kupka Ruch Radzionków, 
Pecyna KS. Fortuna Brzozowiec, Lukasek 
Strzelec Szarlej, Franiol W. KS. Fortuna 
Lubos Strzelec Szarlej; Ferdyk KS. Powst.a 
niec W. Dąbrówka, Kotalczyk Strzelec Sz. 
Sieja KS. Powstaniec W. Dąbrówka, Krzy- 
kawski Ruch Radzionków, Botman Strze­
lec Szarlej, Szymonek Powstaniec W. Dą­
brówka, rezerwa Skórka oFrtuna i Maty- 
sik Ruch Radzionków.

Gracze wyżej podani zgłoszą się o godz
17,15 na boisku KS. Strzelec Szarlej i przy 
niosą ze sobą buty footbalowe oraz sztuce

W Rybniku odbędą się zawody pomię­
dzy reprezentacją Rybnika i Katowic. De­
legatem Zarządu ŚL, OZPN. jest p. wice­
prezes Wybierski.

Skład drużyny Katowic przedstawia się 
następująco: Strauch Policyjny. Ks., rezer­
wa Paluch KKS. Pogoń Katowice, Warmus 
Policyjny KS. Jakutek KS. 06 Katowice, 
Nogaj Policyjny KS., Nyc KKS Pogoń, 
Szary KS. 06 Katowice, Otremba KS, Sło­
wian K at,-Pazurek  IV KKS. Pogoń, Rzy- 
choń Pocztowe PW. Kat., Kempa II KS 
20 Bogucice; Christ KS Słowian, rezerwa 
Dudek KPW. Śląsk Katowice.

Podziękowanie
W ydział O kręgow y Organizacji Mło 

dzieży P racującej w  K atow icach sk ła­
da tą  drogą najserdeczniejsze podzię­
kow ania: p. kier. Józefow i W ieczorko­
wi za zorganizow anie i p row adzenie 
w alk bokserskich, oraz pp. Dziurze, 
B anakow i, W eich owi, Tuzowi, Dom ań­
skiemu, Szpungowi, M oraw ie i B oryso­
wi za udział w  m eczach bokserskich, 

k tó re  stały  na wysokim  poziom ie i 
przyniosły w iele emocji widzom, pod­
czas Festynu, k tó ry  się odbył na  te re ­
nach w ystaw ow ych obok P ark u  K ościu­
szki w sobotę, dnia 29 czerw ca br. Na 
szczególne podkreślen ie  zasługuje fakt, 
że udział w szystk ich  w ym ienionych po­
wyżej osób był zupełnie bez in te reso ­
wny. Za bezin teresow ność i życzliwość 
składam y rów nież serdeczne podzięko­
w ania p. W aw rzycy, k tó ry  w iele nam 
pom ógł sw ą rad ą  i czynem.

Kto chce został bokserem?
Pod powyższem hasłem przeprowadza 

sekcja bokserska K, S. Ruch Wielkie Haj­
duki w najbliższych dniach pierwszy krok 
bokserski.

Ze względu na niedostateczną naraz: e 
ilość zgłoszonych, przyjmuje się dalsze zgło 
szenia, a to na treningach wę wtorki i piąt­
ki od godz. 18-tej do 20-tej w hali trenin­
gowej ul. Kościelna, brama IV, oraz w se- 
kretarjacie klubowym wejście z ul, Hutni­
czej, codziennie w godzinach urzędowych, 
t. j. od godz. 9-tej do 13-tej i 15-tej do 
19-tej do dnia 20-go bm.

Dla zwycięzców poszczególnych wag 
wyznaczono nagrody, dla wszystkich in­
nych dyplomy.

Wyścigi kornie
W dzisiejszą niedzielę 7 lipca wyścigi 

konne z totalizatorem w Katowicach na 
torze w Brynowie, rozegranych zostanie 
sześć gonitw i to 2 z płotami i cztery pła­
skie — gonitwy płaskie będą interesujące 
bo koni zgłoszono dużo i równe — zdecy­
dowanych faworytów nie będzie, przez co 
i wypłaty w totalizatorze będą dobre.

Początek gonitw 
względu na pogodę.

o godz. 15,30

PetkiewRz przybędzie na Slaskl
W związku z przyjazdem trenera p. 

Petkiewipza na Śląsk od 8, 7, de 8. 8. br. 
podział treningów przedstawia się nastę­
pująco:

W poniedziałki w Sosnowcu na boisku 
mieiskim, z treningów korzystają: Strzelec 
ki K. S. Unja, C, K. S. i Sokół Czeladź, 
oraz 06 Mysłowice.

We wtorki w Chorzowie na Stadjonie, 
z treningów korzystają: Sokół Chorzów,
Z w. Strzelecki Chorzów, K- S. Stadjon, K.
S. Ruch W- Hajduki, Sokół Ruda, Naprzód 
Lipiny, Sokół Siemianowice.

W środy w Katowicach na Boisku O- 
środka, z treningów korzystają wszystkie 
kluby miasta Katowic.

W czwartki w Szopienicach na boisku 
K. S. RoździemSzopienice, z treningów 
korzystają te same kluby co w poniedziałki 
w Sosnowcu.

W piątki na Stadjonie w Chorzowie, 
korzystają z treningów kluby jak wyżej,

W soboty w Krywałdzie na boisku So­
kola, z treningów korzystają wszystkie klu­
by powiatu Rybnickiego.

Kiełbasa wygrywa wyścig
kolarski da morza eolskiego

We wtorek kolarze biorący udział w 
wielkim wyścigu dom orza polskiego W ar­
szawa — Gdynia — Warszawa przebyli 
6-ty i ostatni etap Włocławek — W arsza­
wa. Wyścig zakończył się na Stadjonie 
Wojska Polskiego, gdzie witali zawodni­
ków inspektor armji gen Dreszer, prezes 
P. Z. T. K płk. Gebe), ppłk. Czurvłło, kie­
rownik okręgowego urzędu w. ł., major 
Kierkowski, przedstawiciel PUWF, major 
Dąbrowski oraz dyręktor Światowego Zwią 
zku Polaków z Zagranicy Lenartowicz.

Na metę Stadjonu Wojska Polskiego 
wpada jako pierwszy Kiełbasa (Fort Bema) 
który przebył trasę Włocławek — W ar­
szawa w czasie 6 godzin, 24 min.. 9,2 sek„ 
p i tozętując wygraną etapu 6-tego swe zwy­
cięstwo w klasyfikaci' ogólnej przed Li­
pińskim (Skoda), lgną czakiem (Prąd) i Ko­
nopczyńskim (Świt).

W klasyfikacji ogólnej całego wyścigu 
pierwsze miejsce z&jsł Kiełbasa (Fort Be­
ma), któpy cały dystans wyścigu W arsza­
wa — Gdynia — Warszawa pokrył w 35 
godz. 8 min. 20 sek.

2. L piński (Skoda) — 35:10:46,6.
3. Napierała (emigrant francuski, jadą­

cy poza konkursem) 35:35:38.
4. Ignaezak (Prąd) — 35:46:22,4.

5. Bober (Orkan) — 35:57:22,8.
6. Targoński (Legja) — 36:06:34,8.
7. Zieliński (Skoda) — 36:08:09,8.
8. Starzyński (Legja) — 36:08:48,4.
9. Galeja (H. C. P.) — 36:19:54,4.
10. Sobol (A. K. S.) — 36:28:28,6. 
Przeciętna szybkość całego wyścigu

wynosi przeszło 31 kim. na godzinę.

- D R Z A Z G I -
Na mecz ligowy z W artą poznańską, kie

rownictwo „Ruchu" wyznaczyło następują­
cy skład: Tatuś Hyla) — Wadas —. Rurari- 
ski (Szlosarek) — Panhirsz — Nowakowski 
— Dziwisz (Fica) — Malcherek I — Giem- 
za -— Peterek — Górka — Malcherek II. 
W nawiasach podajemy rezerwowych, któ­
rzy jadą do Poznania, bowiem udział woj­
skowych Wadasa i Dziwisza jest niepewny. 
Wilimowski, który już dwukrotnie trenował 
i czuje się nieźle, bawi na wywczasach w 
Wiśle, Wodarz i Urban nie wyleczyli się 
jeszcze z kontuzji.

Na Górnym Śląsku powstały ostatnio 
dwie pierwsze w Polsce — kobiece drużyny 
szczypiórniaka. Oba kluby, mające swą sie­
dzibę w Chorzowie, zgłoszą niebawem swój 
akces do Polskiego Zw. G. S.



to dźwignia 
h a n d l u !

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.
Stary słoń: Jak  ta dzisiejsza rasa jest 

zdegenerowana...

Sfr. 8,  ______________  „ŚLĄSKI KUR JER PORANNY" — 7 lipca 1935 roku.  Nr. 152.

Serdecznie witamy
Was Wszystkich na błoniach Tych!

Naszych Czytelników, Przyjaciół i Sym­
patyków, uczestniczących w wycieczce po­
ciągiem popularnym do Tych — witamy 
jak najserdeczniej i życzymy Im radosnego 
i miłego spędzenia dnia.

Program wycieczki, starannie przez nas 
opracowany, da każdemu gwarancję wiel­
kich uciech i niecodziennych wzruszeń!

Apelujemy raz jeszcze do wszystkich 
Uczestników, by raczyli ściśle przestrze­
gać zarządzenia komitetu organizacyjnego 
i milicji porządkowej. Przypominamy po­
jadło . że w ciągu dnia można w obu par- 
i-arh fvskich nabyć najświeższe egzempla­
rze „śląskiego Kurjera Porannego“, oraz 
dokonać prenumeraty naszej gazety.

Komunikujemy, że do szeregu nagród 
dochodzi jeszcze piękna lalka w eleganckiej 
sukience — przeznaczona dla najgrzecz- 
nie«rego dziecka.

Dla orjentacu Uczestników, którzy le­
szcze nie znaia dokładnie programu, poda­
jemy go noniżei:

Po orzyjeździe, wymarsz do kościoła.
6.30 Uroczysta msza święta na intencję

7. 7. P. Po mszy św. nastąpi wymarsz je­
dne? części uczestników do Browaru Ksią­
żęcego, a drugie: do Browaru Obywatel­
skiego. Obu pochodom towarzyszyć będą
orkiostrv.

Tutaj prosimy w miarę możności, by 
-odzice z dziećmi udali się do Browaru 
^-iaźecego. podobnie jak wszystkie osoby 
fa rsze . Młodsza generacja i małżeństwa 

dzieci są. proszone o wyruszenie do 
Browaru Obywatelskiego

Bezwzględnie do Browaru Obywatel­
skiego wyruszą wszyscy sportowcy.

Po przybyciu do parków tak w jednym 
— jak i drugim browarze, nastąpi do go­
dziny 9-tej rozlokowanie.

Od 148 będą czynne kasy do sprzeda­
ży bonów na piwo, do kręgielni i strzelnic.

Ceny bonów są następujące: 
szopa piwa 25 gr. 
kręgielnia 20 gr. 
strzelnica 20 gr.

Od godziny 9-tej koncert, oraz otwar­
cie kręgielni i strzelnic.

Godz. % 10 rozpoczęcie turnieju błyska­
wicznego na boisku O. M. P. w Wilkowy- 
jach.

Od godziny 12-tej do 14-tej (2-giej), 
przerwa obiadowa,

O 13,30 obiad dla zaproszonych gości 
w restauracji Stadjonu Kąpielowego.

Godz. 14-tej — 17-tej koncert (w par­
kach obu browarów).

Od godziny 14-tej dancing (orkiestra

jakie odbyły się w  okolicy Brest w  celach demonstracyjnych.

CENNIK OGŁOSZEŃ: Wiersz jednołamowy o 33 mm szerokości przy 8 szpaltowym 
układzie i 1 mm wysokości, 20 gr 1 wiersz przed — w — i za tekstem przy 4-szpalto- 
wym układzie 80 gr. Ogłoszenia drobne do 10 słów 1,50, każde dalsze słowo 10 gr, 
dla poszukujących zajęcia słowo 5 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałą wskutek zmatrycowania nie odpowiadamy. Za dział ogłoszenio­

wy także w treści redakcyjnej odpowiada H Rembalski w Chorzowie.
SS2S

Józef Parol
C horzów , ul. Wolności 31

-  Skład konfekcji męskiej i chłopięcej »
oraz nowo założony dział k o n fek c ji 
d am sk ie j — Najnowsze modele wio­
senne na składzie — Wielki wybór — 

Solidna i rzetelna obsługa. 
N iskie cen y .

Składnica sportowa 
„SPORT“

KATOWICE, uL 3-go Maja 22,
w łaśc. A ntoni Spiegelm an 

poleca po niskich cenach wszelkie 
artykuły sportowe.

jazzowa), w sali Browaru Obywatelskiego,
16,30 zamknięcie strzelnicy w Brow. 

Obyw., ogłaszanie zwycięzców i rozdanie 
nagród.

17-ta zamknięcie strzelnicy w Brow. 
Książęcym (ogł. wyników — rozdanie na­
gród).

Od 17-tej dancing — zabawa w sali sta­
djonu kąpielowego.

Godzina 20 ta ?amknśęcie kręgielni w 
browarze książęcym oraz rozdanie nagród.

O 20½ ogłoszenie zwycięzców w krę- 
glowaniu w browarze obywatelskim.

Wspólne śpiewy i zabawy, oraz o go­
dzinie 20,45 wymarsz z browaru książęce­
go na stację, skąd nastąpi odjazd pociągu 
nr. I (chorzowskiego), o godz. 21½.

Wycieczkowicze browaru obywatelskie­
go wyruszą na dworzec o godz. 21,15; u- 
czestnicy wycieczki naszej, którzy wieczór 
spędzą w stadionie, przyłączą sic -½ jedne­
go z powyższych pochodów, zależnie od 
kierunku jazdy (Chorzów lub Siemiano­
wice).

To byłby program w grubszych jedynie 
zarysach, Pozatem przewiduje się i liczne 
niespodzianki i t. zw. przybudówki progra­

mowe które jednakowoż nie zmienią za­
sadniczego programu, jaki przedstawiliśmy 
powyżej,

A teraz dla orientacji wszystkim, bio­
rącym udzał w imprezie tyskiej:

Kierownikiem głównym wycieczki jest 
szef naszego Działu Propagandy, p. poseł 
W. Wieczorek — biała opaska z czerwo- 
nem obszyciem. Do niego należy się zwra­
cać tylko w najważniejszych sprawach

Zastępcą głównego kierownika jest red-
H. Rembalski — żółta opaska z niebies- 
kiem nadszyciem.

Dziećmi zajmuje się „Przyjaciel“ ;red 
mgr. Kluck) — zielona opaska z czarnem 
nadszyciem.

„Przyjaciela Dzieci“ zastępuje „Ciocia 
Lusia“ (panna Ćwięczkówna) — zielona 
opaska, czarne nadszycie.

P. Czardybon będzie kierował rozryw­
kami dla starszych, oraz będzie komisa­
rzem naszej „milicji porządkowej“ — nic- 
biesko-biała opaska.

Dział sportowy należy do p. Rembal- 
skiego (opaska — jak wyżej), sekretarze 
sportowi noszą żółte opaski.

W białe opaski, zaopatrzono porządko-

wych, w niebieskie zaś funkcjonariusz- i 
funkcjonariuszki, które będą zajęte sprze­
dażą bonów, oraz spisywaniem rzutów w 
kręgielniach,

A więc powtarzamy: Dzieci zwrócą iję 
dar zielonych opasek; sportowcy do zbi­
tych, a starsi do białych, Pozatem we waż­
nych rzeczach do kierownika, wzgł jeęo 
zastępcy.

Pozwalamy sobie jeszcze nadmienić te 
program nikogo — absolutnie nie krepuje. 
Każdy może się bawić, jak i gdzie mu sic 
tylko będzie podobało. Prócz obu parków 
stoi do dyspozycji naszych wycieczkowi­
czów stadjon kąpielowy — przyczem chę­
tni zaznania rozkoszy chłodnej wody, oraz 
słonecznej plaży, płacą cenę ulgową (po 
nabyciu bonu), 25 gr. Kąpać w stadionie 
można się prztz cały dzień — za jedne 25 
gr. Łódki oczywiście na miejscu. Kąpiel ra­
dzimy przedewszystkiem naszym spor­
towcom.

Naszym Matkom donosimy, że suma w 
kościele paraijalnym w Tychach zostanie 
odprawiona o godzinie 10-tej; prócz wy­
słuchania rannej — przez nas zamówionej
— mszy św., zaleca się im wysłuchanie 
uroczystej sumy i to z uwagi na pierwszą 
niedzielę w miesiącu.

Nagrodzonych przez nasz Dział Propa­
gandy, za odgadnięcie konkursu ,,? ? ?“, 
prosimy o zabranie do Tych jakiegoś wy­
kazu stwierdzającego tożsamość.

Specjalnej uwadze polecamy rozkłady 
jazdy — prosząc o dopilnowanie punktual­
ności.

Tyle co do programu który dozna je­
szcze drobnych uzupełnień niespodziankami 
na miejscu.

Składając wszystkim drogim nam 
Uczestnikom życzenia jaknajweselszej za­
bawy, kończymy z okrzykiem:

— Wszyscy Czytelnicy „Śląskiego Ku­
rjera Porannego", Przyjaciele i Sympatycy
— niech żyją!

D z i a ł  P r o p a g a n d y .

hthem*

W finale tenisowych mistrzostw Wimbled onu spotkali się mistrzowie Anglji i Nie­
miec. Perry (z lewej), pobił barona v. Cramma w trzech (!) setach, 6:2, 6:4, 6:4, zdo­
bywając nieoficjalne mistrzostwo świata. Meczowi przyglądało się ponad 16 tysięcy

, widzów.

M i
Chorzów i. ulica W olności 23 
filja Tarnowskie Góry Krakowska 15

poleca 
bogato zaopatrzony skład 
konfekcji damskiej, męs­
kiej i dziecięcej po ce­
nach konkurencyjnych.

t o  Kierowców S i o c M
M. Studencki

. „ ruKarma Narodowa Zakładv Graficzne i Wydawnicze Sp. z o. o. Chorzów 1. ul. Krzywa 14. Telefon 406-62.

Katowice, ul. S ta w o w a  5
telefon 333-13

Reklama -

Z MANEWRÓW FLOTY FRANCUSKIEJ



GOŚĆ ŚWIĄTECZNY
EW ANGEL JA

na niedzielę czwartą po Świątkach 
u. Św. Łukasza V. 1—12

I stało  się, gdy rzesze nalegały, nań, 
aby słuchały słow a Bożego, a on sta ł 
podle jeziora G enezaret. I u jrza ł dwie 
lodzie, stojące przy  jeziorze; a rybitn i 
wyszli byli i p łukali sieci. A  w szedłszy 
w 'cdną łódź, k tó ra  by ła  Szym onowa, 
Prosił go, aby m aluczko odjechał od 
ziemi. A  siadłszy uczył rzesze z łodzi. 
A gdy p rzes ta ł mówić, rzek ł do Szym o­
na: Zajedź na głębie, a zapuśćcie sieci 
wasze na połów . A Szymon, odpow ie­
dziawszy, rzek ł mu: Nauczycielu, p rzez 
całą noc pracując, niceśm y nie ułowili; 
w szakże na słowo tw e zapuszczę sieć' 
A gdy to  uczynili, zagarnęli ryb m nó­
stwo w ielkie; i rw a ła  się sieć ich. I sk i­
nęli na  tow arzysze, co byli w  drugiej 
[odzi, aby przybyli i ra tow ali je. I przy 
byli i napełn iili obie łódki, tak  iż się 
m ało nie zanurzały . Co w idząc Szymon 
■ iotr, upad ł u  ko lan  Jezusow ych, mó- 
^viąc: W ynijdź ode mnie, bom  jest czło- 
w iek grzeszny, Panie. A lbow iem  go by- 
io zdum ienie ogarnęło  i w szystkich, co 
P'-’zy mm byli, z połow u ryb, k tó rzy  
Pojmali; tak że  też  Ja k ó b a  i Jana , syny 
^ebudeuszow e, k tó rzy  byli tow arzysze 

zymonowi. I rzek ł Jezu s do Szym ona: 
ią bo; się: od tąd  już ludzi łow ić bę-
iesz. A  w yciągnąw szy łodzie na zie- 
ę ' w szystko opuściwszy, szli za nim.

Nauka
Cudowny potów ryb, jaki Pan Jezus do- 

- a w obliczu zdumionych rybaków, 
o ic -no z symbolicznych ogniw w tańcu- 

c u . ego cudów. Jezioro Genezaret, to 
Z mrowisko, w którem Pan Jezus wskazał 
uczniom swoim olbrzymie lawiny ryb któ­
re należy złowić w sieci. Ryby, to dusze 
lud z me, na których posiadaniu i u sz c z ę ś li­
wieniu tak bardzo Panu Bogu zależało 

^zaradni jednak byli rybacy, bo oto 
mon rzeki: — Nauczycielu, przez ealą 

noc pracując, niceśmy nie ułowili... Pan 
. rozkazał im mimo tego mepowodze- 

t scić sieci — i oto zagarnęli wiel-
k c -  bóstwo ryb, że aż sieci się rwały!
... k riowne dopuszczenie Boże! Spostrzc- 

[  , lo i 07 rybacy- a Szymon Piotr upadł u 
kolan Jezusowych pełen skruchy i podziwu 

Pan Jezus przerwał zdumienie i utajo- 
ny lęk zebranych rybaków słowami: Nie

Szymonie, odtąd już ludzi łowić
be Z>csz!

'.vami temi ustanowił Chrystus pier- 
'v ̂ zych swych uczniów-apostołów, z Pió­
rem na czele. To nominacja pierwszych 

żołnierzy przyszłej wielkiej armji Chrystu­
sowej. W akcie tyra, dokonanym nad brze- 
S-em jeziora Genezaret dopatrywać się mo­
żemy pierwszego ważnego kroku Syna 

ozego w kierunku ustanowienia spadko­
bierców Jego ewangelji.

Złego powodu zastanowić się musimy

t m s
d b J tg o  trzody. Wszak każdy ,  nas * i .
men byc rybakiem, który sieci zakłada na
Piękną zdobycz, który powiększa zastępy
M ^ .w c o w  m y ś li,  zasad Chrystusowych 
na ziemi,.

SlSi
szyi mc ~  aby P°lów był jaknajwięk-

1 T  natrafimy na przeszkody, jeśli 
mały 2  , wac będzie, że połów jest zbyt 
my r , , ,traćmy nadziei, nie opuszczaj- 
S?e star a,my’ bo Chrystus, widząc na- 
M* ania’, spewnością dokona cudu, a

u-

aoKona
Jak S będzie ogromny!

w ,r,ybacy Chrystusowi bierzmy u 
C2“śnie i 6,1 ^ af°k"ckiej, która jest nowo- 
P°łowem w‘e^ 9  skalę zorganizowanym 

ł6rym m”a n,ewierae i zbłąkane dusze, 
stSpnić sZrmy-i.Zap?mocą łasIt Bożych udo- 
tym po}OWiZ® w°śó wieczną. Udziałem w 
SZczytne ra t • 2aPewnimy sobie samym za- 
my :>rze- < e,Sce w niebie a Bogu sprawi 

X 29dość nieskończoną! (KI)

W dzleslsclolisle śmierci Stóiielliweoo studenta
W dniu 6 lipca r. b. upływa dziesięć 

lat od chwili, gdy po trzydniowej ciężkiej 
chorobie zmarł w dwudziestym czwartym 
zaledwie roku życia Pier Giorgio Frassati, 
w sprawie beatyfikacji którego już wdro ■ 
żony został proces kanonizacyjny. Choć 
proces ten nie został jeszcze ukończony opi- 
nja powszechna już Uważa Frassatiego za 
świętego, do grobu jego w Pollone pod Tu­
rynem liczne rzesze odbywają pielgrzymki, 
a katolicka młodzież włoska imię jego na 
swoich umieszcza sztandarach.

Czem młody, wysportowany, na wskroś 
współczesny, w najwyższych sferach towa­
rzyskich obracający się syn dyplomaty, któ­

ry czas jakiś był posłem włoskim w Ber­
linie, taką zyskał sobie sławę? Czem ró­
żnił się od tylu tysięcy swoich rówieśników, 
którzy, podobnie jak Frassati studjują, upia 
wiają sporty, żyją pełnią życia współcze 
snego? Czem zyskał tak wielką łaskę u 
Boga?

Tern, że życiem swojem, do naszych 
przecież należącem czasów, dowiódł, iż żyć 
świątobliwie można w każdem otoczeniu, 
w każdych warunkach, w każdym czasie, 
trzeba tylko żelaznej woli człowieka, a Bóg 
go Swą łaską wesprze i umocni. I Frassa­
ti przeżywał ciężkie z sobą walki, że w 
walkach tych dusza jego ulegnie. „Gdy-

mm -mmmmm

■ l i l i i
mmmm

NIEBOSIĘŻNY SZCZYT ALP. 
pokryty wiecznemi śniegami i groźny w swym majestacie, 
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Prezydent Masaryk o religji
Praga. Prasa czeska poświęca od dłuż­

szego czasu dużo miejsca treści rozmów, 
jakie z prezydentem Masarvkiem przepro­
wadził znany pisarz czeski dr. Karol Cza­
pek. W. świeżo ogłoszonej trzeciej serji 
tych rozmów, sędziwy kierownik republiki 
czechosłowackiej poruszył między innemi 
sprawę religji i wychowania religijnego, co 
zasługuje na specjalną uwagę.

Prezydent Masaryk docenia przede 
wszystkiem należycie rolę katolicyzmu w 
średniowieczu. „Katolicyzm średniowiecz­
ny — mówi on — przez swą uniwersalność 
i międzynarodowość był pożyteczny i pożą­
dany. Ochronił podczas najazdu barbarzyń­
ców cywilizację grecką i rzymską, dając 
podstawę całej rzymskiej kulturze, z gruntu 
międzynarodowej, nadnarodowej, światowej. 
Zwrócić trzeba uwagę, że kultury wscho­
dnie pozostały kulturami głównie narodo­
wemu Kościół dał plemieniem i narodom 
europejskim znamię światowości, posłannic­

two iść do całego świata i uczyć wszystkie 
narody". Mimo rozbieżnych z nauką kato­
licką poglądów na retigję, Masaryk jest wy­
raźnym zwolennikiem religijnego wychowa­
nia dzieci, do czego, jak mówi, „nie wystar­
cza nauka katechizmu". Zdanie swoje w tej 
sprawie opiera przy tern nietylko na prze­
słankach filozoficznych, ale także na do­
świadczeniu politycznem. „Kiedy w kościo­
łach duchowieństwo poczęło modlić się za 
republikę i prezydenta — mówił Masaryk 
— premjer Szvekla podkreślał, jak wielkie 
ma to znaczenie polityczne. I miał rację. 
Musimy umieć oceniać to, że organizacja 
tak wielka i stara pokój zawiera z naszym 
świeckim i demokratycznym porządkiem. 
Mój osobisty stosunek do religji przez to 
się nie zm ienił. . . Przeżywamy epokę 
przejściową, potrzeba nam nauczycieli wia-( 
ry, miłości i nadziei. Jako teista (wierzący 
w Boga) ufam w przyszłość religji".

Piesza pielgrzymka niewidomych
na Jasną G ó r ę

Warszawa. W tych dniach z kościoła 
św. Marcina przy ulicy Piwnej wyruszyła 
druga piesza pielgrzymka niewidomych na 
Jasną Górę. Wzięło w niej udział 150 osób. 
Z inicjatywy pątników na Jasnej Górze od­
prawiona zostanie Msza św. za spokój du­
szy ś. p. Marszałka Piłsudskiego. Z Czę­

stochowy uczestnicy pielgrzymki udadzą się 
koleją do Krakowa, gdzie będą w krypcie 
św. Leonarda, by złożyć hołd pamięci Wo­
dza, i wezmą udział w sypaniu kopca na 
Sowiricu. Powrót pielgrzymki, na której 
czele stoi ks. Ziemiński nastąpi w dniu
17-ym b. m. (KAP).

B3X99
BISKUP I 9-CIU MISJONARZY W NIE­

BEZPIECZEŃSTWIE.
Miasto Watykańskie. Donoszą z Chin, 

że komuniści splondrowali i zniszczyli cał­
kowicie misję katolicką w Yen Tchang w 
północnej części Yen Nan. Biskup Ibanez

oraz 9 kapłanów, którzy zmuszeni byli do 
szukania schronienia w Yen Nan, znajdują 
się w poważnem niebezpieczeństwie, ponie­
waż komunistyczne bandy opanowały już 
obecnie kilka pobliskich miast.

by Bóg serca mego nie poruszył, kto wie, 
coby się ze mną stało?" — mówił kiedyś 
i dlatego zapewne siły swe czerpał w szcze- 
gólniejszem nabożeństwie do N. Sakramen­
tu. W czasie, gdy Frassati odbywał studja 
inżynierskie na politechnice w Turynie, 
wyższe szkolnictwo włoskie było jeszcze 
pod silnemi wpływami masonerji. Wszelkie 
przejawy religijności a zwłaszcza ducha ka­
tolickiego uważano za występek, z którym 
walczono bez pardonu. Frassati jednak 
wiarę swą manifestował śmiało, nie lękajac 
się nawet rewolweru w chwili, gdy sztandar 
z imieniem Chrystusowem siłą usiłowano 
wyrwać mu z rąk. Jednocześnie był wzo­
rem miłości bliźniego i chrześcijańskiego 
miłosierdzia Był kochającym synem w ro­
dzinie, wiernym aż do poświęceń przyjacie­
lem swych towarzyszy. W stosunku do ko­
biet odznaczał się rycerskim szacunkiem 
bez zbytniej jednak przesady lub powierz­
chownej pruderji. Szczerość, prostota na­
turalna, wielka obowiązkowość, a jednocze­
śnie iście południowa radość życia i weso 
łość były jego cechami. Wcześnie zainte­
resowawszy się działalnością konferency: 
św. Wincentego rychło poznał nędzę robo 
tniczych dzielnic wielkomiejskich. Odtąd 
rzadziej spotyka go się w salonach, częścit i 
natomiast w ubogich izbach nędzarzy, któ­
rych pociesza i w miarę własnych środków 
wspomaga. Czyni to dyskretnie i gdybv nie 
portrety Frassatiego, które do dziś zdobią 
szare ściany tych izdebek, niktby może nie 
dr wiedział się, ile łez otarł nieszczęsnym 
współbraciom. Jeszcze na łożu śmierci, w 
ostatnim swym liście, który pisał do jedne 
go ze swoich przyjaciół, prosi go, by nie za 
pomniał dostarczyć lekarstw i pieniędr- 
dwom jakimś ubogim.

Niema w życiu Frassatiego, jak widzimv, 
żadnych nadzwyczajności, są to rzeczy cał­
kowicie dla wszystkich dostępne Płynie 
t  nich jednak poważna nauka, że świętym 
przy dobrej woli można być i w naszych 
czasach.

Przyszły Miedz. Kongres 
Eucharystyczny na Węgrzech

Miasto Watykańskie. Na rok 1938 przy 
pada 900-Iecie śmierci św. Stefana, pierw­
szego króla i założyciela państwa węgier­
skiego. Węgry będą uroczyście obchodzić 
tę rocznicę mającą charakter narodowy i 
religijny. W przygotowaniu jest na ten rok 
w Budapeszcie międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny.

Jak donosi „Osservatore Romano" w o- 
wym roku krajem międzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego miała być Polska, 
lecz Episkopat polski wspaniałomyślnie u- 
stąpił na ów rok tego zaszczytu narodowi 
węgierskiemu z racji uroczystości ku czci 
św. Stefana króla.

SW ow ni# o sowieckie
CZY ANALFABETA MOŻE BYĆ SĘDZIĄ?

Moskwa, Prasa sowiecka omawia cie­
kawą kwestję, mianowicie, czy wolno mia­
nować analfabetów członkami trybunałów, 
czyli sądów ludowych. Na to pytanie od­
powiedział przecząco Bułat, prezes sądu 
moskiewskiego, dowodząc, że wszak sędzia 
musi czytać akta, oraz podpisywać wyroki. 
Natomiast prezes sądu w Samarze Romów 
twierdzi wręcz przeciwnie, że nie można 
odmawiać większej części ludności prawa 
sądzenia z racji tak „błahej" okoliczności, 
że ktoś nie umie czytać i pisać . . . Jak 
donosi prasa sowiecka, sędziowie, jako nie­
piśmienni, w niektórych sądach podpisują 
się krzyżykami. Często zdarza się, że w 
wypadku nieobecności członka sądu, prze­
wodniczący zaprasza do objęcia tej czyn­
ności kogokolwiek. W wielu wypadkach 
czynności członka sądu pełniły kobiety, któ 
re myły podłogę lub zamiatały salę sądową. 
I tacy ludzie mają władzę wydawania bez­
apelacyjnych wyroków śmierci.

-OQO-

Popierajcie 
pismo Wasze!



TAKŻE COŚ DLA DZIECI
Pszczółka

I.
. Byłą sobie pewna pszczółka; mieszkała 

w ulu z zielonym daszkiem i czerwónemi 
ścianami. Pszczółka ta pracowała od rana 
do wieczora, latała po słodki sok do gaiku, 
gdzie rosło dużo kwiatów i było kilka lip 
kwitnących. Z kwiatów zbierała miód i 
ipyłek, znosiła do ula, składała w wosko­
wym plastrze i znowu leciała do gaiku . . .

Czemuż tak pracowała ta pszczółka?
Bó kochała rój cały: kochała swe towa­

rzyszki, pszczoły robotnice, kochała matki? 
|i liszki małe, z których miały się narodzić 
małe pszczółki. A jakże nie miała ich ko­
chać, kiedy tak miło, tak dobrze było jej 
w zielonym ulu!

Zgodnie żyły z sobą pszczoły, pracowa­
ły jedna dla drugiej, każda gotowa była 
umrzeć dla roju, rój też cały bronił każdej 
i opiekował się choćby najmniejszą pszczół ­
ką.

Jedna za wszystkie, wszystkie za jedną 
— taki jest pszczół obyczaj.

II.

Pewnego razu pszczółka, wracając z gai- 
4tu, posłyszała w pasiece wielki hałas. Le­
ci prędzej, już widzi swój ul z zielonym 
daszkiem, a przed nim jakiś chłopak stoi 
i wyciąga plastry miodu. Pszczoły huczą, 
latają nad nim całą chmurą, on się ogania, 
spieszy i przez to więcej psuje miodu, wy- 
Irzuca gó na ziemię, niszczy liszki małe.

Przestraszyła się pszczółka. Żal jej mio­
du, uzbieranego z taką pracą dla towarzy­
szek, dla matki, dla dzieci i żal małych 
Iliszek, które giną. Rzuciła się na chłopca, 
!i 'choć uderzył ją ręką, wpuściła mu ostre 
'żądło koło oka.

Chłopiec krzyknął z bólu, miód wypadł 
mu z ręki, zaczął uciekać prędko.

Miód i liszki ocalone, ale cóż się dzieje 
z pszczółką? Żądła już niema zostało w 
'ciele chłopca, a ona osłabła z ran /, pada 
na trawę i umiera.

Ale nie żal jej życia. O, wcale nie! Oca- 
diła ul ukochany. Wszystkie za jedną, je­
dna za wszystkie — taki jest pszczół oby­
czaj.

SKRZYNKA LISTOWA
Mrzygłód Hubert — Tarnowskie Góry.

Dziękuję za pocztówkę. Nagrodę dawno wy 
słałem. Nie wiem co się mogło z nią stać. 
Stwierdzę na poczcie. Gratuluję matury. 
Uściski.

Salwiczkówna Elżbieta — W. Hajduki
Nie zapomniałem o Tobie. Książki mam, 
a e me wiem jak je dostarczyć, gdyż byłem 
na wyjezdzie, a w poniedziałek wyjadę na 
2 tygodnie. Może zajrzysz do red.? Łą­
czę wiele ,przyjacielskich uścisków.

Cygankówna Adela — Chorzów I. Bar- 
dzo się cieszę, że tak często o mnie parnię- 
tasz. Widuję się często z Twoim dzielnym 
Tatusiem. Rozwiązanie tym razem niedo­
bre Napisz do Przyjaciela obszernleiśzy 
liścik,bo każdy liścik chętnie czytam Po­
zdrowienie dla Rodziców, a dla Ciebie bu- 
ziaczk 4.

Kikutówna Anusia — Chorzów III. Win­
szuję pięknego świadectwa i życzę dals-ego 
powodzenia. Kochasz bardzo Boga co b. 
pochwalam. Za ciekawe opisy b. dziękuj» 
i ślę Ci b. serdecznego buziaka. Bądź cier­
pliwa, nagrodę zdobędziesz innym razem

Kubikówna Stełanja — Kozłowa Góra. 
Rozwiązanie dobre. Napisz obszerniej. U- 
ściski.

 ̂ Janotta Roman — Nikiszowiec. Liścik 
b. serdeczny i pełen humoru. Ja wypiję 
pierwszą szklankę mleka na zdrowie wszyst 
kich moich Przyjaciół. Serd. pozdr. i wy­
razy współczucia dla Tatusia w szpitalu. 
Uściski.

Klose Otton — Rybnik. Serd. dzięki za 
wiadomości i rozwiązania. Nagrodę wy­
słałem, ale czy warto Ci pokryć koszta po­
ciągu z Rybnika. Może wolisz książkę. Moc 
pozdr. dla Rodziców i buziaczka.

Wloką Franciszek — Chorzów II. Czy
jsadzisz, że za każde dobre rozwiązanie za-

Gawęda Waszego Przyjaciela
K o c h a n e  D z i e c  i

Wszystkie serca nasze zbiegają się dziś 
w jednym słonecznym punkcie, wszystkie 
myśli nasze, troski i radości, schodzą się 
na zielonej, tyskiej niwie. Może słońce nie 
ześle nam z nieba tych gorących promieni 
co przed kilku dniami — zato słońce w ser­
cach naszych będzie tern jaśniejsze! To 
przecież tak, jakby zeszła się jedna wielka 
rodzina, którą wiąże nić jednych i tych sa­
mych, szarych trosk codziennych, która ma 
te same pragnienia i nadzieje . . .  lepszych 
dni!

W nastroju wielkiej serdeczności i praw 
dziwego braterstwa rozwieją się dziś wszyśt 
kie zgryzoty, od których nikt z nas wolriy 
nie jest. Mamy się poprosili stać wszyscy 
na kilka godzin dziećmi, wolnym od wszyst­
kiego co tylko pachnie obrzydłą Walką o 
byt, o kawałek chleba. Podając sobie ręce 
na łonie naszej śląskiej ziemi, chcemy za­
cieśnić wszystkie nici, jakie wiążą szarych 
ludzi pracy, związać się z sobą jako praw­
dziwi bracia. I dlatego niech dzień dzisiej­
szy będzie dla wszystkich świętem pogo­
dnych dusz i braterskich Uczuć — a zara­
zem wielkim zjazdem zwolenników naszego 
pisma i haseł, jakie ono głbsi!

Jako Przyjaciel Dzieci wznoszę dziś 
pierwszą szklankę mleka na zdrowie wszyst 
kich moich małych Przyjaciół, których zaw­
sze kocham z całego serca — zaś dla star­
szych Przyjaciół, znajomych i życzliwych 
wypiję niejeden „haust“ piwa na ich po­
myślność i wszelakie dobro!

„Użyjmy więc żywota . . .  dopóki mariiy 
czas . . . !  Wśród odwiecznych drzew, które 
były świadkami życia i trosk poprzednich 
pokoleń — niech rozlegną się gwar dziecię­
cy i radosne okrzyki: Na zdrowie! Niech 
żyje Śląski Kurjer Poranny! Niech żyje 
szary człowiek pracy, ten-bezimienny bo­
hater od młota, czy kilola, który swem 
narzędziem pracy wykuwa bezustannie wiel 
kość Polski i sprawiedliwość społeczną!

Niech żyją nasi Tatusie i nasze Mamu­
sie, którzy nam umożliwili wzięcie udziału 
w tej pięknej wycieczce. Składajmy Im dzi­
siaj śliczne dzięki za ich dobre serca, a tym

dzieciom, którzy nie mogli wziąć udziału 
w naszym „Dniu słońca" albo spowodu bra­
ku pieniędzy, cży zbyt wielkiej odległości 
— powiem w zaufaniu, że niezadługo nasza 
kochana gazeta urządza nowe imprezy, w 
których oni spewnością będą mogli uczest­
niczyć.

Cieszę się bardzo, moje kochane dzieci, 
że Was w dniu dzisiejszym poznam oso­
biście, bo Przyjaciel prawdziwy musi prze­
cież naocznie przekonać się, jak właściwie 
jego mali Przyjaciele wyglądają — a oni 
znów chcą też zaspokoić swoją ciekawość, 
jakto też ten „osławiony“ Przyjaciel Dzieci 
wygląda. I jednemu i drugiemu życzeniu 
stanie się dziś zadość!

Będziemy więc razem wywijać „kozioł­
ki*, nikt nam nie zabroni swobodnego po­
folgowania ochoty do zabaw. Jedno tylko 
sprawia mi przykrość: to» że nie jestem 
wcale wyśmienitym strzelcem. A jak wie­
cie, będzie w Tychach czynna strzelnica, 
gdzie wygrywać można cenne nagrody. Do­
stałem kilka zaproszeń na zawody strze­
leckie» którym odmówić nie mogłem, bo mi 
nie wypadało. Ponieważ wiem, że nigdy 
w świecie do tarczy nie trafię, gdyż ręka 
mi się trzęsie za bardzo, a przy strzelaniu 
ze strachu zwykle zamykam i jedno i drugie 
oko — więc liczę na to, że lftóryś z moich 
małych Przyjaciół Wywierci mi na tarczy 
dziurkę, możliwie W samym środku! — Bę­
dę mu zato bardzo wdzięczny, gdyż uratuje 
to mój honor strzelecki!

Zbliża się godzina wyjazdu, więc kończę 
dzisiejszą gawędę, która jest nieco krótka, 
ale zato ciąg dalszy jej opowiem Wam, moje 
kochane dzieci, w samych Tychach w cie­
niu drzew!

Życzę Wam więc, tak samo Waszym Ro­
dzicom, by dzień 7 lipca był dlä Was w peł­
ni dniem radości, a ja sam dołożę starania, 
by pobyt Wasz w Tychach był jaknajprzy- 
jemnlejszy!

Tą myślą kończę I całuję Was wszyst­
kich od a — do z f sądzę, że wnet otrzy­
mam masę liścików z opisami wrażeń z 
,»święta słońca, braterstwa i humoru“!

W a s z  P r z y j a c i e l ,

PRZYJEMNOŚĆ TATUSIA.
Czy robicie wycieczkę?

- Tak bo chciałem troszeczkę w y p o cząć ...

mm

raz czeka nagroda? Uwaga słuszna. Uści­
ski.

Szafrar.iec Wincenty — BytkóW. Roz­
wiązanie dobre. Pisz obszerniej. Uściski.

Hampelówna Elfryda — Świętochłowice.
Dlaczego piszesz tak skąpo? Czekam na 
więcej! Uściski.

Fioła Hilda — ChorzówII. Czekam na 
liścik. Buziaczka.

Niedurna Erna — Chorzów II. Tak sa­
mo. Uściski.

Materia Alfons — Chorzów II. Pociąg 
pisze się na końcu przez g. Pozatem roz­
wiązanie dobre. Dużo uścisków.

Knasówna Ingeborg — Chorzów II. Od­
pisać mogę nie tak zaraz. Stosy liścików 
czekają jeszcze na załatwienie. Wszyscy 
muszą być cierpliwi. Ślę dużego, pięknego 
buziaczka!

Borucianka Elżbieta — Siemianowice.
Masz w sobie wiele uczucia i zdolność. 

I literackich. Może naruszasz jaką ; u „..aiiU,

do druku na tle własnych przeżyć? Win­
szuję dobrego świadectwa. Czy nie bę­
dziesz się wstydziła dać Przyjacielowi w Ty 
chach buziaczka ? Na wszelki wypadek je­
dnego Ci teraz posyłam wraz z pozdr. dla 
Rodziców.

Grzegankówna Marja — Świętochłowice.
Czy odebrałaś bon? Pisz! Uściski.

Płaczek Mieczysław — Biertułtowy. Pisz 
więcej. Pozdr. dla Rodziców. Buziaka.

Wylężałek Gerhard — Chorzów I. Za 
liścik serd. dzięki i mile pozdrawiam.

Wojtyńkówna — Chorzów II. Oj, taka 
mała jak Ty chodzi na „randki“ ? Sądzę, że 
to żart! Buziaczka.

Haberlanka Jadzia — Chorzów 1. Dla­
czego tak się niecierpliwisz. O nagrodach 
nie ja decyduję — a los! Musisz się u niego 
poskarżyć! Chyba nie chcesz z tego po­
wodu zapomnieć o mnie? Ślę dużo uści­
sków i pozdrow. dla rodziny.

Olszówcząnka Wanda — Chorzów I. I 
- 7  bądź cierpliwa. Kiedyś przecież nagro-

DZIECI RADZĄ SOBIE Z UPAŁEM.
Jedni chłodzą się lodami, a drudzy nawet 

nie gardzą kąpielą w wannie...

Rozrywki Umysłowe
ROZWIĄZANIE ZADANIA KONKURSO­

WEGO NR. 21.
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Rozwiązanie: słońce.
Trafnych rozwiązań nadeszło bardzo du­

żo, a zpowodu pracy nad wycieczką do 
Tych, rozlosowanie nagród odkładam do 
następnej niedzieli.

Uwaga!
Zpowodu braku miejsca i nawału pracy 

w związku z pociągiem popularnym do 
Tych — następne rozrywki umysłowe u- 
mieszczone zostaną dopiero w przyszłą 
niedzielę.

Prywatna kaplica 
Oka św.

jest całkowicie pałsM
J. E. Ks. Adolf Jełow icki, biskup 

sufragan diecezji lubelskiej bawił n ie­
dawno w  Rzymie. Ks. biskup widział 
w  Castelgandolfo za specjalnem pozw o­
leniem  Ojca św. prywatną kaplicę pa­
pieską, której jako należącej do prywa­
tnego mieszkania papieskiego, nikomu 
nie pokazują. Kaplica ta rozczula każ­
dego Polaka, bo jest zupełnie polską. 
Nad ołtarzem kopja obrazu M. B. Czę­
stochowskiej, po prawej stronie ołtarza 
fresk przedstawiający ks. Skorupkę 
prowadzącego m łodzież przeciwko bol­
szewikom , po lewej obrona Częstocho­
wy. Są to freski wym alowane przez 
Rosena w edle projektu Ojca św. Nad 
drzwiami do sypialni umieszczono mapę 
Polski z planem W arszawy, a nad 
drzwiami do bibljoteki i pracowni ma­
pę diecezyj polskich.

dę otrzymasz! Ślę więcej niż jednego bu­
ziaczka.

Borkówna Tekla — Chorzów I. Byłaś 
miłym gościem w redakcji i mimo swych 
lat, które na palcach policzyć można — po­
siadasz zapas humórti niczem 30-letnia 
pańna. Więcej niż 100 buziaczków przesyła 
red., a dla Tatusia serd. pozdr.
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w iększe, że nie było  dztotom Boga, ^

—  P rzejdziem y w ięc te raz  do ty ch  ludzi —  rzek ł ksiądz 
m artw ym  głosem, —  Lecz patiiiętaj, żeś p rzy rzek ł m ówić tvlkń 
p raw dę, jak  n a  spowiedzi.

Poznajm y tych, k tó rzy  syna przypraw ili o śm ierć z roż- 
paczy, a ojca —  z głodu.

—  Im iona ich: D anglars i F ernand ; pierw szy g0 Zrfubil 
p rzez zaw iść, drugi p rzez miłość.

, ‘Wj jaki sposób zaspokoili oni te  swoje uczucia n iena­
w iści i zaw iści?

. , O skarżyli skrycie Edm unda, że jest ajentern bónapar-
tystow .

D a n ~  K?IÓryŹ z jednak  był bezpośrednim  spraw cą niedoli

" Obaj, gdyż jeden denuncjację napisał, zaś drugi ją 
w rzucił do sk rzynk i pocztow ej,

—  G dzież ta  denuncjacja by ła  napisana?
—  W  „R ezerw ie“, w  p rzeddzień  ślubti.
—  _ A  w ięc to  praw da! —  szepnął ksiądz dó śiebić. — 

O, Fario,!.,. Jak żeż  ty  dobrze znałeś nikczem ne dusze ludz­
kie!

—  Co m ówicie, księże?
K siądz zam ilkł, K adrus w ięc m ówił dalej:
—  A  w ięc D anglars napisał denuncjację lew ą ręką, zaś 

F ern an d  się postara ł, by  doszła ona do rą k  w łaściw ych.
—  A  ty —  zap y ta ł nagle ksiądz — co ty  tam  z nińli 

rob iłeś?
— Ja? ... — zaw ołał K adrus zdziw iony —  a k tóż  wam 

pow iedział, że ja tam  byłem , ojcze?
K siądz spostrzegł, że pow iedział zby t w iele.
—  N ikt — odrzek ł —  zrobiłem  jedynie przypuszczenie, 

że jeżeli ta k  doskonale wiesz, co się tam  działo, to  m usiałeś 
tam  być chyba?

—  I isto tn ie  tam  byłem  — odpow iedział K adrus, schylając 
głowę —  byłem  tam , lecz zupełnie n ieprzytonlny, bo mnie 
spoili. Co w idziałem  zdało mi się, jakby  było  chm urą p rzy ­
słoni One. O ponow ałem , o ile tó  czynić może człow iek znaj- 
^ojące się w  tak im  stanie. O dpow iedzieli mi, że jest to  tylko 
niew inny żart, k tó ry  żadnych akutków  pociągnąć za sobą 
Die może.
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Zaś ksiądz m ów ił dalej, udając, że nie widzi wźruśżćftia 
swego słuchacza.

— Drugi nosił nazw isko D anglarsa, trzeci, aczkolw iek  był 
jego ryw alem , by ł niem niej szczerze mu oddany . . .

Uśm iech sza tańsk i rozb łysł na  tw arzy  K adrusa i uczynił on 
gest, jakby chciał p rzerw ać  m ow ę księdzu

— Zaczekaj -— pow strzym ał go ten  —  daj mi skończyć. 
Swoje uwagi później mi zakom unikujesz. O tóż ten  trzec i n a ­
zyw ał się F ernand . Co do jego narzeczonej, to  m iała ona 
i m i ę . . .  N ie s te ty ! , . .  Zapom niałem  im ienia n a rzeczo n e j!. . ,

—  M ercedes —  podpow iedzia ł K adrus.
—  A  ta k  . . .  —  przyznał ksiądz, z dziwnym  uśm iechem  — 

ta k  jest. M ercedes!
—  Cóż dale j?  —  zap y ta ł K adrus.
—  Daj mi k a ra fk ę  z w odą —  popróśił ksiądz.
K adrus z pośpiechem  spełn ił rozkaz. O pat napełnił 

szk lankę i napił się trochę.
—  Zm ęczyło m nie to  przypom inanie fak tów  — rzek ł po 

chwili. —  N a czem  w ięc stanęliśm y? Acha!... narzeczona no ­
siła imię M ercedes... T a k  jest, już te raz  zUpełhie dobrze to  
sobie przypom niałem . M ercedes... T ak , tak , „Pojedziesz te ­
dy do M arsylji“ — m ów ił um ierający  D antes — sprzedasz dja- 
m ent, sumę uzyskaną podzielisz n a  p ięć  części i pooddajesz je.

—  Jak to , na  p ięć — zaoponow ał K aditis — przecież  w y­
m ieniliście, ojcze, cztery osoby jedvuie.

—  N a pięć, m ówii D antes, m ając na  mvsli piątego ojca, 
lecz ten  um arł już, jak  mi to  w  M arsylji pow iedziano.

  N iestety  —  b iedak  um arł isto tn ie — pow iedział K a­
drus, w strząsany  budzącem i się nam iętnościam i.

— Um arł... —  pow iedział ksiądz przytłum ionym  głosem, 
usiłując zachow ać w yraz obojętności na tw arzy  — ale ty le  już 
la t od w ypadku tego upłynęło , że żadnych bliższych szczegó­
łów  otrzym ać nie zdołałem . Czy nie mógłbyś ty, pan ie  o b er­
żysto, pow iedzieć  mi coś nie coś o zgon ie  tego  s ta rca?

 A  k tóżby  lepiej w iedział ode m nie? B yłem  jego sąsia­
dem. S täry  D antes w  ro k  zaledw ie po uw ięzien iu  syna p rze ­
niósł się do w ieczności. Poczciw y to  by ł człow iek!

— Jaka była przyczyna jego śmierci?
  Lekarze określili, iż zmarł na febrę gastryczną; lecz

ci, którzy go lepiej znali, nadmieniają, że umarł z żalu i żgty- 
zóty; ja zaś. który go znałem Mjlepiej, twierdzę, że...
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